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i sień 
id.-lj.‘Ize^ izień wczorajszy pamiętnym będzie w dziejach Prus, 
>snę j nych Niemiec i całćj Europy. W dniu tym v. yrna- 

paii rasy, opierając się na przemocy oręża, z karty euro- 
89 ta ;j cztery udzielne państwa i pozbawiły tronu ti zy od 
f k8l'j panujące dynastye. Orędzie królewskie, ode; ytane 
wraS Ó Przez hr. Bismarcka w obu izbach sejmu pru- 
•„-b, orzeka wcielenie królestwa hanowerskiego, ele- 
o fiuj ja heskiego, księstwa nassawskiego i wolnego mia- 
» Tr4inkfurtu n. M. do monarchii pruskiój, którój granice 
Sd^li lir^in rozciągają się obecnie od Prosny do Rei.u, od 
)t. "¡u i morza Północnego aż do Menu. Zabtryte 
, . szy orędzie konieczuością zabezpieczenia Prus od in- 
a 18| zamachów, jakie rządy państw wcielonych zawsze 

40 przeciw nim knowały. Wypiera się chęci nowych 
Czy, ¿cz napomyka zarazem, że niedopełniona jesz- 
iara anneksyi, które dopiero po ukończeniu układów 
twych ostatecznie dokonane zostaną. Przyznaje 
idzie, że ludy zabrane pod berło pruskie niekonie- 
sig na to zgadzają, ale wyraża nadzieję, że rozumne 
irkowane rządy Hohenzollerów niezadługo potrafią 
rozdrażnione umysły, i Hanowerczyków, Hessów, 
wczyków i mieszkańców wolnego od wieków Frank- 
w gorliwych i wiernych przekształcić Prusaków, 

'jest mniej więcój treść dokumentu, który poniżój 
' sie czytelnik w całości, obok streszczenia przebiegu 
. iw, jakie po odczytauiu królewskiego orędzia w izbie 

kićj nastąpiły. — O postawie, jaką Francya i Rosya 
:tego tak ważnego faktu zajmą, niemożna powątpie- 
Cesarz Napoleon, znużony kierownictwem najpotę- 

Jlzego dotąd na kontynencie mocarstwa, pochylony 
•ibą i wiekiem, chętnie unika wszelkiego energiczniej- 
• działania, bacząc więcój na to, by spokojnie żywot 
’czyć na tronie i przekazać berło synowi, aniżeli na 
ość, znaczenie i godność Francyi. Zaniedbawszy ko- 

j ą do wyjścia z polityki bezczynności chwilę po ustą- 
J sobie przez Austryą Wenecyi, dziś w milczeniu musi 

ć czyny dokonane przez sąsiada za Renem, którym 
, siei miał skutecznie w swoim czasie zaradzić. Głosy 
;-'Sr’ lików urzędowych i półurzędowych francuskich aż 
, ceJ nas w przekonaniu tóm utwierdzają. — Rosya, mo- 

Ot ii fizycznie roztoczona dzięki wpływom, jakie obecnie 
.-wri ą rządem petersburgskim, nie jest zdolną chwilowo 
-•S” j na zewnątrz akcyi To tóż nie dziwi nas bynaj- 
lle(j , że misya jenerała Manteuffla, jak zaręcza N o r d d. 
jr. ‘ .Ztg, pomyślny osięgła rezultat i że car Aleksander, 
-70 słaby, by módz poprzeć czynem swe żądania, w wła- 
-70 czućm piśmie zawiadomił króla Wilhelma, iż całkióm 

sh politykę jego w północnych Niemczech. By osło- 
~2S> arowi pigułkę, odstąpił, jak się zdaje, hr. Bismarck, 
-Sijtawłocznćj anneksyi Górnćj Hęssyi, własności szwagra 

sandra II., odkładając zapewne uskutecznienie tego 
¡¿¡runa późuiój. — Że Anglia z najzimniejszą krwią 

di na zabory pruskie i nawet za monarszą rodziną 
perską się nie ujmie, o tóm z góry wiedziano w Ber- 

piw całój Europie. Gdy zaś protest detronizowanych 
7 ąt żadnego nie ma faktycznego znaczenia, przeto hr. 
arek zabezpieczonym jest od wszelkiój interwencyi 

źd.-l nąjspokojniój wziąć się może do zaprowadzenia rzą- 
w mi iruskich w krajach zabranych.
“ 33 Jkłady pokojowe pomiędzy Włochami a Austryą 
lłC-’’ i się będą oddzielnie w Paryżu, na wyraźne życzenie 
roieji za Napoleona, który weźmie w nich udział jako no- 

01 Iny właściciel królestwa Weneckiego. Jenerał Mena- 
1- M przybył zatem do Paryża, dokąd i książę Napoleon 
. tół już niespodzianie z Szwajcaryi.
1 ------ .............................-..........
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omnibus rebus et ąuibusdam aliis.
List XLIV.

Drogi Pafnusiu !
Jeśli przeszłego listu, tj. czterdziestego trzeciego nie- 
irałeś, nie dziw się i nie gniewaj na mnie. Ja zrobiłem 

.pógłem, wymyśliłam, napisałem, wydrukowałem, ale 
. proza snąć nie wszystkim przypadła do smaku, bo ją 
j kowano in cap ram, jak to nazywał ksiądz profesor, 

[878jpolsku mówiąc d o kozy. Tak, Pafnulku, coffré 
tde bon, pierwszy raz mi się to zdarza, lecz iluż 
¡est na szerokiéj polskiéj ziemi, którychby prędzćj czy 
iiéj, w taki lub w inny sposób, o to lub owo podobny 

éj hliespotkał? Każdy I olak to istna Esmeralda. ma

ŁI.

ize k o z ę przy sobie. Za co ja tam wpadłem, do- 
’dy nie wiem; sądzić muszę, że za błędy gramatyczne 
iałszywe konstrukeye, bo zresztą jestem człowiek spo- 
9 i człowiek porządku; jenesuis point mauvais 
icheur, co poświadczyć mogą wszyscy moi sąsiedzi 
lystkie moje sąsiadki, a jeżli czasem wskażę, że się 
działo lub dzieje, co m y za krzywdę uważamy, jeżli 

. Penię co takiego, co nam się nie słusznóm lnb niedo- 
¡rt im być zdaje, jeżli wypowiem co nas boli, w tym celu 
ego.’nie to robię, aby ci, od których wszystko zależy, 
łińprzy niewątpliwie usposobienia naszego nieznają, mo- 

Uavamina nasze i życzenia poznać, złemu zaradzić, 
Jk słuszności i pożytku działać i przywrócić tym spo- 
mdobre porozumie nie,z któróm obydwom stro- 

® korzystniój i milej by było, niżeli jest teraz. Wiem 
?r. j Powiadania ojców, że takie dobre porozumienie pano- 
[38t to przez lat kilka w kraju naszym, czemu zaś ustało, 
jaki to najlepiej odpowiedzieć potrafi nieboszczyk Flott- 
d°cG, wynalazca systemu, któremu my zaprawdę błogo- 

nie możemy. Nie będę się zapuszczał w porówny- 
_ J, ie położenia Niemców szlezwickich pod panowaniem 
555 skićm z położeniem naszćm (nie chcąc znów wpaść 

, J PWałek), choć znawcy bezstronni potrafią to osądzić 
dzi#‘*enić,.... wszakże przypomnę tylko, ile to było hałasu, 

u i gwałtu po całych Niemczech, dla tego koniec 
'“Oem, że kilku bakałarzy duńskich Niemcom do Szle- 

tuMh przysłano; czyliż więc rzecz tak dziwna, jeżli która 
kót tutejszych, mimo polskiego pochodzenia czuciem 
Jarzonych, uczuje czasem coś glębiój i trochę głośniój 
bzyknie? Ale dajmy temu pokój, Pafnulku, o tak dra- 

58°' ’ytn temacie dysputować trudno bez zahaczenia tam 
¡^’ówdzie, a już sobie przyrzekłem qu’on ne m’y 
^'^idrait plus, jak mówi ojciec Lafontaine, bo 

Wty Polak po szkodzie. Szkoda zresztą istotna, Pa- 
^ku, 2e owego niefortunnego listu nieodebrałeś; nie
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POZNANSK
Doniesienia z Hiszpanii przedstawiają położenie kraju 

tego,' szarpanego wewnętrznemi rozterki i wyczerpanego 
zupełnie pod względem finansowych zasobów, w nader 
czarnych kolorach. Gabinet Narvaeza korzystając z pra­
wa, na mocy którego zawieszono konstytucyjne swobody, 
żelazną ręką stara się stłumić zarzewie intryg knowanych 
przez rozmaite stronnictwa: nie oszczędził on anijednego 
z liberalnych dzienników, wszystkie z kolei zakazał, 
a rządy swe znaczy codziennemi niemal egzekucyami 
w Madrycie, Barcelonie i Sewilli. Wśród takich stosun­
ków sytuacya nie może długo pozostać niezmienną i za­
pewnie nastąpią nowe zaburzenia, których końca przewi­
dzieć trudno.

Z wiadomości, nadeszłych telegrafem podmorskim 
z Ameryki, wnioskować można, że rozdwojenie pomiędzy 
prezydentem Johnsonem a stronnictwem radykalnóm, 
powoli coraz głębsze zapuszcza korzenie w wewnętrzne 
stósunki Zjednoczonych Stanów. Jak wiadomo jedno­
cześnie ze zjazdem radykałów w Nowym Orleanie nastą­
pił tamże wybuch rokoszu, obecnie zaś zwołano celem 
poparcia polityki prezydenta podobnyż zjazd zwolenników 
jego do Filadelfii; gdy więc spór ten pojedyńcze Stany 
w dwa przeciwne pcha obozy stronnicze i coraz groźniój- 
szy przybiera charakter, być może, iż i nie wyleczona 
jeszcze z ciężkich ran długiój wojny domowój federacya 
północno amerykańska, nowe próby przechodzić będzie 
zmuszona.

Z listu korespondenta naszego berlińskiego dowiadu­
jemy się, jakie stanowisko postanowili zająć posłowie nasi 
na sejmie berlińskim w kwestyi adresu, która obecnie izbę 
poselską przeważnie zaprząta. Jeżli poprawka, którą po­
stawią do adresu przyjętego przez większość nie znajdzie 
dostatecznego poparcia ze strony izby, posłowie nasi 
wstrzymają się całkióm od głosowania.

Obszerna korespondeneya z Warszawy, na którą 
zwracamy baczną czytelników uwagę, nowym a charakte­
rystycznym będzie niewątpliwie przyczynkiem do dziejów 
nieszczęśliwej Kongresówki, nad którą mściwa Moskwa 
dotąd nie przestaje. się pastwić, korzystając z odrętwienia 
i obojętności, z jaką Europa cywilizowana przygląda się 
od dawna na jój barbarzyństw^ i haniebne gwałty.

Zaprowadzenie języka rosyjskiego 
w Królestwie Foiskićia.

Moskwa pojmuje skreślenie czy zerwanie 
traktatów wiedeńskich z roku 1815 w barba­
rzyński, jak zawsze, ale zarazem i wielce naiwny 
sposób. Sumienie publiczne i logika dziejowa 
kazałyby rozumować, że jeżli się jakiebądź zmiany 
przedsiębiorą, mogą się jedynie odbywać na le­
psze, na podstawie sprawiedliwości i uczciwości, 
w interesie potrzeb i wymagań czasowych, a że 
postęp w odwrotnem tego wyrazu znaczeniu jest 
ciężkim błędem i grzechem, który się na spraw­
cach prędzej czy później srogo pomści. Moskwa 
i jej choragowie rozumują inaczej. Ulegając śle­
pej i barbarzyńskiej namiętności niszczenia ży­
wiołu polskiego bez względu na charakter epoki, 
w której podobne dzieło przedsiębiorą; beż względu 
na wartość i moralność jego; bez względu na 
środki, do tego celu wiodące; bez względu wresz­

mogę ci go tu naturalnie powtarzać, ale byłbyś się z niego 
dowiedział kilku ciekawych rzeczy, a mianowicie o firance 
n pana Kurnatowskiego, o Izach, bryliantach i bransolet­
kach i o Paziach królo wćj Hel as i, oszaretkach i ar­
matach austryackich, o szyldach niemieckich i Pamiętni­
kach Andrzeja Ko ź mian a, o Łukaszewicza Hi- 
storyi miasteczek i wsi powiatu Krotoszyń­
skiego, o półzłotkowych wydaniach braci Mickiewi­
czów i chwalebnćm.działaniu księgarni luksemburskiej 
w Paryżu, byłbyś się o tern dowiedział et de aliis re­
bus, dzisiaj zaś muszę ci już o czćm innćm zaśpiewać. 
Jeżli się chcesz dowiedzieć, co się w mieście naszćm dzieje, 
to nie wiele ciekawego usłyszysz; jedyną naszą rozrywką 
są teraz fluktuacye między pokojem a wojną i nowinki cho­
leryczne. Od chwili jak ów człowiek nad Sekwaną zaczął 
trochę wąseni ruchać, doznajemy niemiłego burczenia po 
żołądku, co zresztą w czasach epidemicznych dość po- 
wszechnćrn jest zjawiskiem; jednego dnia bijemy Fran­
cuza, a następnego wołamy nań bonjour, cher ami! 
i nie wiemy jesacpe, czy ostatęcznie przyjdzie chwytać za 
iglicówkę, czy teżlza kieliszek. Co się tyczy cholery, trudno 
jój wprawdzie rozłączyć się z nami, zwłaszcza że przez 
dwa miesiące dość dobrze jój tu było, ale jednak widocznie 
pakuje manatki, zabierając się do dalszćj podróży, choć 
od czasu do czasu elle nous donnę un coupdeJar- 
nac, żebyśmy ją zachowali w pamięci. Przytóm nadmie­
nić muszę, iż nieoględność i lekkomyślność, mimo tylokro­
tnych fatalnych doświadczeń, jest u wielu osób nie do po­
jęcia; szczególniśj odznaczają się nią córki Ewy, w któ­
rych łakomstwa nawet bojaźń mierci pokonać nie może. 
Rzadko kiedy zdarzyło mi się wyjść na ulicę, żeby nie 
spotkać jakićj panienki, a nawet starszój Jćjmośei uprzy- 
jemniającój sobie deptanie trotoarów połykaniem pewnój 
ilości wiśni, gruszek lub innych fruktów, jak gdyby cho­
lera była u antipodów. Mimo to jednak mniój już widać 
konduktów, trumien, koszów i wszelkich tego rodzaju nie-
pięknych apendyksów Eskulapa i siostry jego Libitiny; 
miasto zaczyna przybierać swoją przedcholeryczną postać, 
która teraz tóm czystszą jest niż zwykle, że ją od tygodnia 
niebo bez litości myje za dnia, myje nocą. We wsiach 
okolicznych, jak to w Jerzycach, Zegrzu, Górczynie, Koby- 
lómpolu, gdzie przez czas niejaki bardzo było nieładnie, 
cholera również znacznie zwolniała. Pani Cyprynowi- 
cz o w a, szanowna, jak wiesz, sąsiadka moja, która z re­
ligijnych pobudek zajmowała się i zajmuje chorymi, opo­
wiadała mi z wielkim applauzem o zasługach służebni­
czek panny Maryi, które u nas także Ochr on iar kami 
nazywają. Zapewne nie znasz tych panienek i ja ich ta­
kże dawniój nie znałem. Otóż pani Cyprynowiczowa po­
wiadała mi, że główna ich kwatera i sztab znajduje się

wJaszkowie, zkąd pojedyncze komendy na żądanie 
rozsyłają po całem Księstwie. Są one zorganizowane na 
podobieństwo francuskich Petites soeurs, rekrutują 
się po większój części z klasy służebnej i dziewczyn wiej­
skich, składają śluby trzyletnie i zajmują się po wsiach, 
przedewszystkióm dozorem ochronek, opieką nad siero­
tami i pielęgnowaniem chorych i starych, świadcząc przy- 
tćm rozmaite odpowiednie powołaniu i stanowi swemu 
usługi w domu i polu. W kilku miejscach, nawiedzonych 
cholerą, do których je sprowadzono, pokazały się nader 
użytecznemi; z nie małą odwagą i rzetelnćm poświęceniem 
zajmowały się chorymi i wypełniały troskliwie i roztropnie 
instrukeye lekarskie. Jest to instytucya, która może się 
z czasem rozszerzyć i wydoskonalić; każde miasteczko 
i każda większa wieś powinny, gdyby u nas życie gminne 
było bardzićj wykształcone, mieć po dwie lub kilka takich 
siostrzyczek, które by w czasach zwyczajnych wzięły pod 
opiekę swoją opuszczone dzieci, szpitale i miejscowe ubó­
stwo, a w razie epidemii, nawiedzających nas nieszczę­
ściem co lat kilka, niosły pomoc, gdzie jój potrzeba. Ro­
zumie się, że w każdóm miejscu muszą być stósownie po­
uczone i dozorowane, ale na dobrych chęciach im nie 
zbywa, jak mi pani Cyprynowiczowa zaręczała, dodając, 
że pań EdmundBojanowski, którego chrześciańskićj 
i światłćj gorliwości winniśmy ten dobroczynny zakład, nie- 
zaniedba nic, coby go mogło jeszcze praktyczniejszym i poży­
teczniejszym uczynić. Mówiąc już o chorobach i śmierciach, 
nie mogę pominąć milczeniem jednego ze świeżych nie­
boszczyków, którego także znałeś, Pafnulku. Ńie umarł 
on na cholerę, lecz, jak słyszę, zbrakusoków żywo- 
tnich, na konsumcyą,¡która mu już nie mało sióstr i braci 
zabrała i zdaje się być chorobą familijną w tym rodzie. Jako 
bliski kuzynek Dziennika, niepowinienbym właściwie 
pisać elegii na zgon Tygodnika Katolickiego, miał 
bowiem chwile, w których nie zbyt był dla nas łaskawym, 
ale śmierć grzechy maże e t d e m o r t u i s n i 1 n i s i b e n e. 
Żart na stronę, Pafnusiu; że Tygodnik Katolicki 
ustać musiał, jest zjawiskiem nieiiormalnóra i dla naszych 
stósunków duchownych niekoniecznie pochlebnśm. Było 
to jedyne pismo polskie na całą monarchią pruską, 
zajmujące się teologią i sprawami kościoła katolickiego. 
Pismo takie nie powinno było ustfć faute de combat- 
ta n t s, mdznaby bowiem owe niepodobieństwo utrzymania
się u nas pisma teologicznego, które pokolenie teraźniej­
sze bodajnie już trzeci raz dostrzega, tłómaczyć sobie 
fałszywie zupełną objętnością duchowieństwa na­
szego dla rzeczy, które, jak przypuścić należy, przed wszy- 
stkiemi innemi najwięcój zajmować by je powinny. Nie 
miałem bliższćj styczności z redakcyą nieboszczyka Ty­
godnika, nie wiem więc, czy ustał dla braku płacą­

cie na następstwa podobnego kroku dla własnego 
po prostu interesu, — szukają sobie, po swojemu 
naturalnie, prawnój racyi i podstawy swego 
postępowania, a znajdują ją w zniesieniu trakta­
tów wiedeńskich! Niezrównana zaiste, barbarzyń­
ska, ale zarazem i naiwna logika! Ponieważ 
przed pięćdziesięciu jeden laty mężowie stanu 
europejscy uznali za rzecz konieczną i sprawie­
dliwą, wynagrodzić Polaków w zamian utraconego, 
politycznego bytu, uznaniem praw narodowo­
ści i nadaniem im odpowiednich iustytucyi na­
rodowych, — należy dzisiaj, po pięćdziesię­
ciu jeden latach doświadczeń i postępu, skoro 
traktaty wiedeńskie zerwane, w epoce zapano­
wania idei a uznania praw narodowości, tępić sy­
stematycznie Polaków, zakazywać wymówienia na­
zwy Polaków i Polski, deptać i gwałcić prawa 
języka polskiego. Otóż jeden z Katkowo-Milu- 
tynowych środków, obliczonych zapewnie na mo­
ralne pozyskanie sobie Słowiańszczyzny, w prze- 
dedniu zamierzonych przez Gołos i Moskiew­
skie Wiadomości anneksyi! Zaprowadzenie 
języka moskiewskiego jako urzędowego w czyn­
ności i korespondeneye między sobą wszelkich 
władz Królestwa Polskiego, należy do rzędu tych 
kroków, o których w jednym z dawniejszych ar­
tykułów powiedzieliśmy, że niezdolne z moskwi­
cz yć Polski, wtrącają ją przecież w anarchią, 
chass i nędzę materyalną i moralną, jak w ogóle 
wszystkie postanowienia Moskwy przeciw Polsce 
od chwili upadku powstania, prócz i obok przy- 
borów czy pozorów nienawiści narodowej, można 
sprowadzić do następnego, głównego mianownika: 
niszczenia pieniężnie Polski w celu zbogacenia
pieniężnie kieszeni własnych.- Nie wątpimy, 
że i ostatniem rozporządzeniem, zaprowadzającem 
język moskiewski jako urzędowy w czynności władz 
Królestwa Polskiego, przeważnie ten, a nie inny 
wzgląd kierował Królestwo Polskie posiada od 
czasu organizacyi Księstwa Warszawskiego wła- 
sną administracją, sądownictwo, skarbowość, in­
stytucie, które w ustawie konstytucyjnej z 20 
czerwca 1815 zatwierdzone, mimo wszelkich pó­
źniejszych zmian i katastrof es s ency onalnój 
ref.urny i reorganizacji nie doznały. Organizm 
ten, mimo rnssyfikacyjnych. usiłowań Mikołaja, po­
został w głównym duchu i treści narodowym 
— a odznaczał się instytucyami i porządkiem funk- 
eyonowania nader korzystnie w obec całego pań­
stwowego organizmu moskiewskiego, czego najle- 
pszem stwierdzeniem kwitnący trwale stan skarbu 
publicznego Królestwa Polskiego w- obec ruiny 
i rozpaczliwego położenia finansów rosyjskich. 
Przystępując do dzieła niszczenia autonomii Kró­
lestwa Polskiego, rozpoczęła je też Moskwa od 
wcielenia skarbu polskiego do swego, od wtrące­
nia publicznego mienia polskiego w przepaść wła-

Niedziela, 19 sierpnia 1866.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 egr.. w monarchii pruskiój 
8 tal. 1 sarr. 3 fes , w Austryi 6 guld. 41 cent., w Nietn- 
csech 3 tal. 12 sgr., w Fraucvi lb tr., w Anglii 1 f. Jst-» 
w Szwecyi 5 tal. 15 agr , w Danii 4 tal 25 sgr.. w Wło- 
scech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii IG Ir., w Turcy i 28 fr., w Ameryce 6 doL 
Przetfpkti i oglossenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack. należących urzędy pocztowe* 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. niż ) można także przesyłać ogło

Ir atonia do ekspedycvi Dzień. Poznańskiego.
Rękopisma

nadsyłano redakcji jiie ,wracają alf i będą 
niszczone.

Librairie dn 
C. — Agen- 

Engenlu« Fort

snego bankructwa.... Organizm dałój Królestwa 
Polskiego, dla tego, że narodowy, nie potrze­
bował też do funkeyonowania swego innych urzę­
dników, jak Polaków, innego języka, jak pol­
ski. Z wyjcątkiem tedy stęplowego papieru, 
noszącego moskiewską cyfrę imienia panującego, 
odbywały się tóż ditąd wszystkie czynności i ko­
respondeneye władz Królestwa w języku polskim, 
a jedynie tylko protokóły posiedzeń i uchwały 
rady administracyjnój spisywano w języku fran­
cuskim, jako przeznaczone do wiadomości cesarza 
i władz petersburgskick. Zastąpienie języka pol­
skiego moskiewskim było tu tóm trudniej szóm, 
tóm mniej wykonalnóm, że język moskiewski nie 
doszedł jeszcze dotąd do tego stopnia ukształce- 
nia i wyrobienia, aby módz służyć za środek po­
rozumienia w skomplikowanych sprawach spra­
wiedliwości lub administracyi, jaką Królestwo Pol­
skie przy istniejącóm dotąd np. jeszcze panowa­
niu kodeksu francuskiego posiada. Naturalnóm 
następstwem podobnego położenia rzeczy jest 
i było, że urzędnicy Królestwa Polskiego nie po­
siadają języka moskiewskiego, a przynajtnniój nie 
posiadają go w tym stopniu, aby go w swych 
czynnościach urzędowych módz używać, co wię­
cój, aby go kształcić i urabiać do wyrażania po­
jęć, wyobrażeń i stosunków, do jakich przenigdy 
dotąd używanym nie był. Rzecz naturalna, że 
i. rodowici Moskale tego nie potrafią, a przynaj­
mniej nie potrafią od razu. Powstanie więc 
w stosunkach obchodzących najżywotniejsze, naj- 
bezpośredniejsze potrzeby i iuteresa każdego z oso­
bna, chaos, zamęt i anarchia. Mniejsza o to je­
dnakże; główny cel będzie osiągniony. Mnóstwo 
urzędników Polaków, jako nie posiadających języka 
moskiewskiego, znajdzie się pozbawionymi chleba, 
oddalonymi z zajmowanych dotąd posad, wśród 
zwykłój formuły, figurującej stale przy moskiew­
skich dymisyach, „dla dobra służby.“ Nato­
miast zaś może Królestwo liczyć na zastępy zgło­
dniałych, czekających po zaułkach Petersburga 
i Moskwy zmiłowania carskiego wyrzutków czy­
li ownictwa moskiewskiego, którzy nie tyle szczę­
śliwi, co ich koledzy plądrujący Ruś i Litwę już 
od dwóch lat, rzucą się z tóm chwalebniejszą 
gorliwością na łupienie Królestwa. Cel głó­
wny będzie osiągniony: Znów jeden krok dalój 
na drodze materyalnego zniszczenia Polski; 
znów nowe napchanie kieszeni własnych czyno- 
wników. Otóż sens moralny dobroczynnego 
zapewne według definicji Inwalida, postępo­
wego i cywilizacyjnego według Liberté 
p. Girardina, lub Kreuzzeitung czy Ostsee- 
Zeitung ukazu o zaprowadzeniu języka rosyj­
skiego, jako urzędowego, w Królestwie Polskióm!

cych, czy dla braku piszących, ale ani jednego, ani 
drugiego z tych dwóch przypadków rozumieć jakoś nie 
mogę. Na piszących między tak licznym i w ogóle 
tak wykształconym zastępem księży w obydwóch dyece- 
zyach i w dyecezyach pruskich zaprawdę zbywać nie 
powinno; wiemy przecie, iż w zwyczajnym rzeczy stanie, 
księżom, tak w mieście, jako i na wsi, tyle zbędzie czasu 
od obowiązkowych zatrudnień, że mogliby z zupełną swo­
bodą poświęcać się studiom teologicznym, doskonalić się 
naukowo w swojóm powołaniu i przykładać się do utrzy­
mania, a nawet do świetności jedynego na blisko dwa 
miliony Polaków teologicznego pisma polskiego. Na 
płacących mniój jeszcze zbywać może, gdyż biorąc 
rzecz i klerykalnie i patryotycznie, każdy duchowny 
polski, od wikaryusza począwszy, powinienby trzymanie 
pisma teologicznego polskiego uważać za obowiązek 
s.umienia i uchodzić za maie notatum inter con- 
fratres, gdyby tego nie zrobił. Jeśliby zaś, co jednak za 
rzecz niepodobną uważam, mimo takiego bezwyjątkowego 
abonowania, fundusze wystarczyć nie miały, natenczas ma- 
łćj tylko jeszcze będzie trzeba ofiary ze strony starszych 
i mienniejszych proboszczy lub dygnitarzy ko­
ścioła, którą ci dostojni duchowni, tak w interesie religii, 
jakoiparespritdecorps, niezawodnie z największą 
chęcią poniosą. Proszę spojrzeć na katolików nie­
mieckich; duchowieństwo w Szląsku, w Westfalii, nad 
Renem, pewno nie lepićj jest udotowane od naszego, a ileż 
w tych prowincyach wychodzi pism teologiczno-katoli- 
ckich?... tam nie zbywa ani na piszących, ani na pła­
cących, jak u nas, choć u nas prócz względu religij­
nego łączy się z takićm pismem jeszcze wzgląd narodowy. 
Z obydwóch względów polecenia godnóm przedsięwzię­
ciem, o któróm ci zresztą raz już wspominałem, jest wy­
dawnictwo Żywotów Skargi, rozpoczęte przez ks. dra 
Prusinowskiego i odstąpione późniój dwom zacnym du­
chownym tutejszego miasta. Mówił mi niedawno temu 
ks. D efinitor, że wydawcy z niemałemu mają przeszko­
dami do walczenia, szczególniej dla braku mamony i mar­
ności tego świata, bez którj7oh jednak drukować i wyda­
wać nie można. Zdaje się, że Skarga na zbytek przyja­
ciół między współduchownymi i współrodakami obecnie 
liczyć nie może i lepsze bodajnie niż u swoich 
znalazł u obcych przyjęcie. Książę biskup wrocławski 
polecił nowe wydanie Żywotów swemu duchowieństwu 
na Górnym Szląsku, podobnież uczynił u siebie biskup 
chełmiński; w dyecezyach naszych poleconym nie bę­
dzie, jak powiada ks. D efinito r, zapewne dla tego, iż 
sam się dostatecznie polecić powinien i że niema księdza 
polskiego, któryby bez pobudek zewnętrznych nie poczu­
wał się do obowiązku posiadania wszystkich dzieł
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XPa i raczył jenerałowi piechoty baronowi Moltke, sze­
fowi sztabu jeneraluego armii, ministrowi wojny, jenerałowi pie­
choty Ro on i jenerałowi piechoty Her war th von Bi11 enf eld, 
komenderującemu jenerałowi VIII korpusu, nadać order orła 
czarnego.

Korespondeneye Dziennika Pozn.
Wartzana, 14 sierpnia.

.... Wobec trudności komunikacyjnych i czujności 
Moskwy, nie zawsze mam sposobność czytać wasz Dzien- 
n i k, nie wiedziałbym więc, czy korespondeneye moje do­
chodzą was, gdyby nie: „Sankt-petersburgsk ie 
Wiedomosti, które w numerze swym dwóchsetnym 
w artykule wstępnym, wzmiankę o korespondencyi z dnia 
24 lipna rb. uczyniły. Jak łatwo domyślić się, korespon- 
deneya ta nie podobała się rzeczonćj gazecie; szczególniej 
oburza ją to, iż śmiemy radzić krajowi, by porzucił na­
dzieję obećj pomocy, a przyszłość swą budował wyłącznie 
na własnćj pracy, przez którą rozwijałby stopniowo 
coraz więcój swe zasoby moralne i materyalne. Dla uui- 
knienia wszelkićj fałszywej wykładni, pod pracą rozumiem 
dziś wyłącznie organiczną, spokojną pracę, która nie 
będąc dla siebie samćj ostatecznym celem, ani tćż nie 
zrzekając się byuajmnićj swego politycznego programu, 
obecnie wszakże, dla bezzawodnego urzeczywistnienia ta­
kowego w przyszłości, całe swe usiłowanie zwrócić winna 
na rozwój światła w narodzie i jego zasobów i potęg ma- 
teryalnych. Dla tego więc na dziś uważam za najpoży­
teczniejsze, za najodpowiedniejsze dla kraju, kształcenie 
się we wszystkich kierunkach naukowych, szerzenie oświaty, 
poczynając od najniższych warstw społecznych, oraz usilną 
pracę około podniesienia rólnictwa i wszelkićj produkcyi 
krajowćj przy zaprowadzeniu najściślejszćj ekonomiki 
i oszczędności, aby tym sposobem mnożąc bogactwo mo­
ralne i materyalne można było pozyskać i przygotować 
silne podstawy i materyały do zupełnego, bezwarunkowego 
i stanowczego rozwiązania i zwycięztwa zadania narodo­
wego. Naturalnie, podobna rada, nie może się podobać 
Moskalom; dysząc na naszą zgubę, pragnęliby oni,żebyśmy 
słabi i bezsilni dziś, za broń porwali, a tym sposobem 
ułatwili im dzieło tępienia i podawali łatwość łupieży. 
Nie — na dziś stawiamy przeciwko nim — spisekpra- 
cy. Pamiętamy dobrze, jak podj koniec 1863 roku, gdy 
powstanie skutkiem braku broni, a przedewszystkiem 
skutkiem przedwczesnego wybuchu i braku odpowiednich 
przygotowań, na siłach upadło, Moskale widząc swą fi­
zyczną przewagę, zacierali ręce z radości, szczególniej 
przy każdym dopełnionym rabunku. Wypchane kieszenie 
przy każdej rewizyi, naszemi srebrami i pieniędzmi, które 
cudownym sposobem tam się przenosiły, i wozy nałado­
wane wszystkićm tćm, co porwać się dało, promieniły oczy 
ich nie określoną radością. 2e im z nieprzygotowanymi 
lub słabymi potykać się — dobrze, gdzie mogą wszystkie 
swe azjatyckie instynkta i przymioty rozwinąć, zgadzamy 
się najzupełnićj; ale że nam nie chodzi o ich dogodności, 
ale o dobro i przyszłość ojczyzny naszćj, dla tego więc 
powinniśmy tak postępować, żebyśmy jćj najmniejszego 
uszczerbku nie wyrządzili. Idąc dziś drogą organicznćj, 
spokojnćj a wytrwałej pracy, o jakiej wyżćj powiedzieliśmy, 
jesteśmy najmocniej przekonani, iż przyjdzie chwila, 
w której na zwycięitwo pewne liczyć będziemy mogli. 
Społeczeństwo, jak nasze, które ma tak wybitną narodo­
wość, które posiada tyle żywotności, nie może jak marny 
cień przepaść. Narodowość nie jest ani wypływem, ani 
skutkiem ślepego przypadku — jest to długi, mozolny wy­
rób, na który rozmaite żywioły, tak moralnej, jak i fizy­
cznej natury składały się — jest wypływem wyższćj opa­
trznościowej woli — nie w siłach więc człowieka, pomimo 
najgorętszych życzeń i usiłowań obedrzeć z nićj społe­
czeństw. Nie — pomimo ucisku, prześladowania, usta­
wicznego znęcania się, nie staniemy się Moskalami. Próżne, 
daremne usiłowania. Że ta lub owa jednostka naszego 
narodu, może być tyle nikczemną, jak najnikczemniejszy 
praporszczyk, lub wyższćj rangi dostojnik z gwardyi, słu­
żący w warszawskiej policji, na to najzupełniej zgadzamy 
się; że może pomagać i służyć do najwyższego ucisku ro­
daków swoich, wobec licznych niestety przykładów, nie 
przeczymy temu; ale twierdzimy stanowczo, że nawet taka 
jednostka odbiegtszy haniebnie sztandaru narodowego 
i przeszedłszy z ciałem i duszą do obozu wrogów naszych, 
Moskalem nie staje się i ich zachwalanćj cywilizacyi i na­
rodowości nie przyjmuje. Zapytacie się nas dlaczego?

Skargi w swoim księgozbiorze, do pilnego zajmowania 
się niemi i starania się w swoim obrębie o rozmnożenie 
im czyteluików i wielbicieli. Jednakowoż przyznać muszę 
(dodając uwagę do orzeczeń ks. Definitora), iż Żywoty 
niebezpiecznemi być mogą dla osób, niemająeych wyższego 
wykształcenia, lecz natomiast słabemi obdarzo­
nych nerwami, mianowicie dla niewiastek do kategoryi 
służebnej lub chorobliwej należących, w których rozkoszo­
wanie w tego rodzaju odczytach łatwo doprowadza do 
egzaltacyi religijnej, mieszającej normalną równowagę 
władz umysłowych. Gdybym się niebał ks. Definitora, 
wynurzyłbym ci, kochany Pafnulku, moje zadziwienie nad 
tern, że znajdując w rubryceli gnieźnieńsko-pozuańskićj 
przeszło 700 księży, którzy niemal wszyscy ukończyli 
szkoły, których samo powołanie skazuje głównie na umy­
słowe zajęcie, słyszę ludzi twierdzących, jakoby zjawienie 
się książki lub książeczki teologicznej, lub nie teologicznej na- 
pisanćj przez jednego z owych siedmiuset, było istotnćm z j a- 
wiskiem, zdarzaj ącćm się ledworaz co lat kilka. powie­
działbym ci prócz tego jeszcze nonnullas res alias 
quoad c 1 e r i c a 1 i a, ale ks. Definitor zarazby mnie zgromił 
wołając: „a pocóż Jegomość, jako łajek, swój nos wtyka, 
gdzie mu niepotrzeba, taceat Wojtuś in e cci es i a!“., 
dla tego tćż dam temu pokój i rejteruję do pogan, bo 
am o r k i, jeżli się nie mylę, są czysto pogańskićj inwen- 
cyi. Otóż owjTch amorków namalował nam panMale- 
szewski, całą bandę na trzech obrazach, a takich ła­
dnych, iż niejedna mama chciałaby, żeby jćj amorki były 
im podobne. Wszystkie te kreaturki są sobie wesołe i fi­
glarne, mimo wojny, cholery i wcielania do Rzeszy; te 
przewracają koziołki, owe rzucają kwiatki z nieba na zie­
mię, inne zaś ostrzą nieuczciwie strzałki i strzelają do 
serca, jak mi się zdaje, pauny Maryni, którego dotych­
czas jeszcze przeszyć nie mogły, bo to serduszko w złoto 
oprawne. Obok nich znajdziesz także panienkę ze ślicz- 
nemi czarnemi oczkami i dowcipną minką, na którą się 
podobno nasze mamy gniewają, że sobie staniczek u góry 
obcięła, ałe ona biedaczka temu niewinna, bo będąc na 
balach podczas ostatniego karnawału zapatrzyła się na 
najnowszą modę. I amorki i panienkę będziesz mógł wy­
grać, Pafnulku, bo całą tę familią puszczają na loteryą, 
jak roi powiadano, ap.Żupański, mimo swjrch niepo- 
dejrzanych uczuć chrześciańskich, podjął się takiego han­
dlu istot ludzkich, z zemsty zapewne, iż o jego drukowane 
dziatki nikt się już teraz nie pyta. Ale go słuszna spo­
tkała kara za ów atentat; musiał stać przez dni kilka 
w oknie i znosić ciekawe spojrzenia przechodzącej publi­
czności, która wołała zzadowolnieniem: „to on, to źywutki 
pan Jan Konstanty!“ A w istocie wyglądał, jak żywy, 
choć był tylko malowany na płótnie oiejnemi farbami.

Odpowiadamy, nie chcąc wchodzić w długie wywody 
i opierając się na tćm cośmy wyżćj powiedzieli, krótko, że 
podobna transfiguracya nie zależną jest o t ukazu. Dosyć 
tu jako przykład przytoczyć takich Witkowskich, Żucbo- 
wskich, Drozdowiczów i całą tę zgraję wyrzutków 
i zdrajców, którzy pomimo to, niestety, uznają się Pola­
kami, a na każdym kroku, widząc w tćm jedyną swą chlu­
bę, aż do znudzenia powtarzają Jeżeli więc takie jedno­
stki, bezwarunkowo przez Moskwę zwerbowane, przyjąć 
tój narodowości nie chcą, jakże można marzyć o wynaro­
dowieniu całego społeczeństwa? — Tylko nie pohamo­
wana wścieklizna moskiewska czemś podobnćm łudzić się 
może.

O przyczynach, jakie byt polityczny polski czynią ko­
nieczny, nie tu miejsce rozszerzać się: są one zbyt jasne 
— nie my je tylko ro-umiemy.

Zarzuca nam tenże moskiewski dziennik, łudzenia 
się obcą pomocą i poehopność wierzenia pierwszym le­
pszym zwodniczym nadziejom. Odpowiedzią na to posłu­
żyć mu powinno zachowanie się nasze podczas obecnćj 
wojny. Mimo pogłosek o tworzących się legionach, tro­
skliwie przez Moskwę rozpuszczanych lub umyślnie potę­
gowanych, ża* 1 en młodzieniec nie opuścił kraju — owszćm 
cały szeroki kraj żywo zaprotestował przeciwko tworze­
niu lub wstępowaniu do legionów; — bo rozumiał, że 
w wojnie obecnćj, gdzie nie chodził» bynajmniej o zasady, 
ale o zdobycze materyalne, chwila stanowcza na rozwią­
zanie sprawy jego uie nadeszła. Wreszcie czyż dziwić 
się wypada zbyt nie raz może pospiesznemu naszemu wy­
stąpieniu, — naród podobny jak nasz, postawiony w tak 
nienormalnych stosunkach i wbrew swemu przyrodzo­
nemu posłannictwu, z każdej sposobności musi korzystać, 
by należne sobie stanowisko powrócić.

1 rzeebodzę obecnie do do szczegółów, które razem 
zestawione, uwydatniają jak na dłoni charakter zarządu 
moskiewskiego.

Pisałem wam już w poprzedniej korespondencyi, iż 
dochód z opłat tak zwanych akcyznych jest często iluzyjny, 
poparcie mego zdania znajduję w budżecie rosyjskim. 
W roku zeszłym podatek ten z 49 gubernii i ziemi wojska 
dońskiego w ciągu czterech miesięcy przyniósł dochodu 
rs. 35,112,416; na rb. na ten sam przeciąg czasu w bu­
dżecie podatek ten obrachowanym został, iż powinien 
wpłynąć do kas w sumie r. sr. 38,452,000; tymczasem 
rzeczywiście wpłynęłojdo kas cesarstwatylkors31,493,166, 
deficyt więc wynosi rs 6,958,934. Deficyt ten przecież 
nie wynikł skutkiem podniesienia się moralności między 
ludem, bo z danych statystycznych wiemy dobrze, w jak za­
trważającym postępie co rok zwiększa się pijaństwo; aui 
tćż żadne inue przyczyny na zmniejszenie tego dochodu 
nie wpłynęły, ale układ administracyi, ale łupież grosza 
publicznego, która pomimo okrzyczanych reform prakty­
kuje się po dawnemu. Jaki więc będzie deficyt w docho­
dach Królestwa, łatwo przewidzieć, mając na względzie to, 
co wam o tutejszej administracyi pisałem, a która powie­
rzony sobie obowiązek uważa za środek, jak najprędszego 
zbogacenia się. Przewidywać należy, że na pokrycie de­
ficytu nałożone zostaną nowe ciężary na kraj, w których 
administracya moskiewska nowe źródło korzyści wła­
snych wyszukiwać będzie.

Komisya włościańska na swój chaotycznej drodze zro­
biła olbrzymi krok. Jak wiecie, wedle ukazu o urządzeniu 
włościan osady na uposażenie tychże od dóbr ziemskich 
odpadłe, po wypłacie dziedzicom listów likwidacyjnych, 
wykreślone zostają z hipotek gubernialnych, a natomiast 
pozyskują hipotekę okręgową, której założenie dla każdej 
oddzielnćj włościańskiej osady zarządzone jest przez po­
średnictwo prezesa trybunału sądom pokoju. Za podstawę 
do przepisania tytułu własności na rzecz i imię włościan 
dołączone są spisy imion i nazwisk z oznaczeniem ilości 
gruntu uwłaszczonego w języku rosyjskim, przez ko­
misarzy włościańskich rewirowych sporządzone, w,których 
większa część tych imion i nazwisk zupełnie poprzekrę­
caną została, tak że spotykamy takie nazwiska, jakie w ca- 
łćj Polsce nie istniały i nie istnieją, a przy wielu nawet 
nazwiskach imion nie wskazano Tak ułożone spisy mają 
służyć za dowód zupełny i podstawę, od których na krok 
odstąpić niewolno. Co to więc za chaos później się zro­
dzi, łatwo sobie wystawić, skoro przy przejściu własności 
czy to prawem spadku czy sprzedaży, lub tćż przy obcią­
żeniu długiem podobnćj osady, tytuł własności na nowych 
właścicieli lub dług wpisać wypadnie. Wówczas dopiero 
właściciel, sprzedawca, lub dług zaciągający, lub tćż jego 
sukcesorowie legitymować się muszą do własności osady

I ten portret udał się wybornie p. Maleszewskiemu. Co 
się tyczy Zosi, czy jest równie podobną, nie wiem, bo 
oryginału nigdy nie widziałem, wiem tylko, że nie jedna 
żywa Zosia pragnęłaby posiadać tak piękną twarzyczkę 
i patrzeć tak niespostrzeżona otworem okiennicy, gdyby 
przez ten otwór ujrzeć mogła swego Tadzia. Przeczytaj 
tylko. Pafnusiu, ustęp z czwartej księgi Pana Tadeusza 
o Zosi w papilotach, potem idź do księgarni Żupańskiego 
i wrzuć złotówkę do skarbonki dla pań ś. Wincentego, 
a wolno ci będzie odsunąć firankę, zdybać ciekawą dzie­
wczynkę na gorącym uczynku i ocenić, czy malarz zrozu­
miał poetę i jak go zrozumiał. Szkoda jednak, że do­
wcipny ten obraz w tak ciemnym zakątku umieszczono, 
zrobiłby wiele lepsze wrażenie, gdyby w pełnćm świetle 
był zawieszony. Jest dla mnie arcypochlebną rzeczą, iż 
mi przypadłe ten sam łos z panną Zofią podzielać; oboje 
stoim za firanką, oboje nas pokazują za pieniądze, cieka­
wym jednak, czy dla tego, że się oboje równemi szczycić 
możem wdziękami? W każdym razie moje stanowisko 
u p. Kur natowskiego jest praktyczniejsze, bo podczas 
gdy Zosia w księgarni samą literaturą i poezyą karmić się 
musi, mnie szanowni gospodarze za moją fatygę kotleci­
ków i buteliona nie odmówią. Ale ja ci tu fatałaszki pra­
wię, zamiast mówić o ważniejszćj rzeczy, tyczącćj się 
sztuk pięknych. Sztuki piękne i Poznań, cela jurę en­
semble, powiesz mi pewnie i słusznie powiesz, ale wła­
śnie dla tego przyszło do głowy niektórym.ludziom dobrćj 
woli, czyby się nie dało dwa te ekstrema przynajmnićj na 
czas krótki z sobą pogodzić. Powierzono mi rzecz pod 
s e k r e t e m, ja ci ją tćż pod sekretem powtarzam, jak to 
zwykły czynić panienki na pensyacb. Otóż przy jednym 
ogniu mają się upiec dwie pieczenie: miłosierdzie chrze- 
ściańskie i estetyka. Ponieważ Panie od ś. Wincentego, 
pod względem, finansów, ścigają się z gabinetem cesarsko- 
królewsko-apostolskim, przeto zawsze cńcą pieniędzy 
i wiecznie pieniędzy. „Proszę się nie dziwić nad naszą 
chciwością,“ mówiła mi pani X.|Y. Z. gdy się na tę uwagę 
odważyłem ; „łatwo powiedzieć, żeśmy podobne do beczek 
Danaidów, quoiqueceneseitpas fortgalant, ale 
ja panu przyślę i wojnę i cholerę, umierających, chorych, 
głodnych i obdartych, wdowy i sieroty i całą tę popula- 
cyą z Rybaków, Cbwaliszewa, Sródki i Zagórza, a wszystko 
to jęczące, piszezące. plączące i wołające: ratuj i dawaj, 
dawaj bez przestanku! ciekawam, co pan z niemi pocznie 
bez pieniędzy? Jeżeli kiedy, to w teraźniejszym czasie 
tak rozlicznych klęsk nie można nai-n brać za złe, że znów 
się odezwać chcemy do serc dobroczynnych. Wszakże 
publiczność nie będzie miała powodu do żalenia się na nas, 
bo sowicie wynagrodzoną zostanie za swoją ofiarę, byle 
tylko zamiar, który mamy, udało nam się przeprowadzić.

przez sprostowanie swych nazwisk, odpowiednio do tych, 
jakie właściwie noszą, a jakie w akcie urodzenia stwier­
dzone zostały i wykazywać, że uwłaszczenie na rzecz ich 
nastąpiło, a nie tćj osoby, jaka w hipotece figuruje. Wobec 
więc obowięzującego u nas prawa hipotecznego cała obe­
cna tak gruntowna praca komisarzy rewirowych pozo­
stanie na przyszłość bez żadnego skutku i znaczenia, tak 
że kiedyś dla dobra włościan, kredytu i wiary publicznćj 
z gruntu przerobioną być musi. To samo już da e najlepsze 
wyobrażenie o zdolnościach, chęciach, gorliwości i pracy 
panów komisarzy, całego składu komisyi włościańskiej 
i komitetu — tak zwanego urządzającego, a rzeczy­
wiście burzącego, przez którego kontrolę tak ważne 
dzieło przechodzi, a który z całego swego działania wido­
cznie dąży, by chłopów w ciągłćm rozjątrzeniu utrzymać, 
dzieło destrukcyi jak najdłużej prowadzić i za to brać jak 
najdłużej pensye po 3, 4, 5 i 6 tysięcy rubli. By kwestyą 
tak ważiią choćby tylko z korzyścią dla włościan przepro­
wadzić, prócz dobrćj woli trzeba cokolwiek więcćj bez 
porównania umieć, jak prześladować, jątrzyć i obdzierać. 
Co do tych ostatnich przymiotów, przyznajemy, iż nasi 
reform&torówie są arcymistrzami.

Namiętne ich występowanie przeciwko obywatelom 
ziemskim, nieposzanowanie i gwałcenie własności na 
chwilę nie ustaje. Z pośród tysiąca codziennych w tym 
względzie przykładów przytoczę wam jeden, jaki w tym 
czasie miał miejsce. Jeneralfeldzeugmeister wojsk austry- 
ackich, hr. Sołtyk, w Galicyi stale zamieszkały, kupił od 
rządu dobra wKrakowskićm, do jego familii niegdyś nale­
żące, a tćjże po roku 1831 skonfiskowane. Włościanie 
tćj wsi, pomimo że im nie służy prawo służebności wlesie, 
gromadnie pojechali do lasu i kompletne cięcie w nim 
urządzili, a część ściętego drzewa do domów swych zwieźli. 
Hrabia Sołtyk udał się z zażaleniem do komisarza rewiro­
wego, który, rozpoznawszy sprawę, oświadczył, że włościa­
nie istotnie bezprawnie postąpili, że jednakże już część 
drzewa zabrali, więc niepodobna im nakazywać powrotu ta­
kowego lub wynagrodzenia szkody; na przyszłość wszakże 
podobnego postępowania im wzbroni — i rzeczywiście od­
powiednie rozporządzenie wydał. Chłopi nasi, którym 
przyznać należy wiele praktycznego sprytu, pojęli dobrze, 
iż Moskwa jest wielką wielbicielką faktów dokona­
nych; pomimo więc wydanego zakazu, najspokojniej za­
jechali ponownie do lasu i pozostałe drzewo wraz z nowo 
narąbanćm zabrali, wyrządziwszy właścicielowi szkody 
przeszło na czterysta sążni. Hrabia Sołtyk znów wystąpił 
ze skargą; lecz komisarz rewirowy, jak to włościanie do­
brze przewidywali, fakt spełniony znów uznał; kiedy mu 
zaś hr. Sołtyk nieprawuość postępowania, tak jawnie gwał­
cącego sprawiedliwość, wyrzucał, jak niemniej podobneż 
działanie przy wydziale gruntów włościanom i zagroził, 
że się odniesie z zażaleniem do wyższćj władzy, wysoki 
dostojnik uznał to za obrazę urzędu swego i jenerała feld- 
zeugmeistra, jak zwyczajnego śmiertelnika, do aresztu 
gminnego na trzy dni zasadził Hr. Sołtyk pojechał na 
skargę wprost do samego von Berga, który oburzony ta- 
kićm sponiewieraniem austryackiego poddanego i dygnita­
rza, przywołał natychmiast Czerkaskiego. Ten, powiado­
miony już o wszystkićm przez komisyą włościańską, wy­
słuchawszy z zimną krwią perory namiestnika, wyjął 
z kieszeni odpowiednie, instrukeye wkwestyi włościańskiej, 
kazał je odczytać v. Bergowi, który z czarnego na bialćm 
przekonał się, że komisarz rewirowy od początku do końca 
miał racyą i że postąpił stósownie do Najwyżej zatwier­
dzonych instrukcji, f o tćm możecie osądzić, jak ci pano­
wie postępować muszą z innymi obywatelami, którzy nie 
są ani cudzoziemcami w Kongresówce, ani też żadnymi 
dygnitarzami.

Chodzi wieść po Warszawie, że schwytanych zostało 
kilku emigrantów, a pomiędzy innymi wymieniają Kreme- 
ra, Maksymiliana Broniewskiego i Jurkowskiego, którzy 
zakuci w kajdany do cytadeli zostali przywiezieni. Mówią 
głośno, że pierwszy z tych, emigrant z roku 1848, nie mo­
gąc znieść okrucieństwa, z jakićm się nad nim pastwiono, 
powiesił się w cytadeli; nie mogę wszakże ręczyć wam za 
autentyczność tój wieści, choć ją od Moskali posiadam, 
bo, jak wiecie, zupełne ciemności otaczają ten przybytek 
sprawiedliwości moskiewskiej. Wszyscy oni areszto­
wani zostali po za granicami Kongresówki (w Prusach) 
i Moskwie wydani. To jedno przecież powinuoby raz emi- 
gracyą przekonać i nauczyć, by na pierwszą lepszą wieść 
o przycbylnościjdla Polaków sąsiadujących mocarstw, tamże 
nie przyjeżdżali i życia swego i wolności na niebezpieczeń­
stwo bez potrzeby nie narażali. Z okazyi tćj Moskwa nie

Może się zaś udać, jeżli głos nasz nie będzie głosem wo­
łającego na puszczy.“ Ponieważ ciekawy byłem tego za­
miaru, nie szczędziłem dalszych pytań i dowiedziałem się, 
że idąc za radą jednego z artystów, mają szanowne panie 
urządzić wystawę obrazów, z którćj dochód wpłynąłby 
do ich kasy. Już nawet uproszono kilka osób p our ti- 
rerles marrons dufeu, to jest podjąć się i roboty
i odpowiedzialności i pozyskano od pani hr. Działyńskićj 
pozwolenie zainstalowania w sali jej pałacu tćj przyszłćj 
wystawy, która ma stać otworem przez dwa miesiące i do 
której przystęp tak będzie tani, że najuboższa nawet pu­
bliczność na zbyt wysoką cenę biletów skarżyć się nie 
zdoła. „Wszystko to pięknie i dobrze,1 pomyślisz sobie, 
„ale zkąd oni dostaną obrazów?“ — Otóż to sęk, ale 
w naszych czasach jest i na sęki rada. Obrazów dobrych, 
czasami znakomitych, jest u nas w posiadaniu prywatnćin 
więcój, niżby kto myślał. Kilka domów, które dawniej 
odznaczały się zamiłowaniem w sztuce, lub dotychczas 
jeszcze zachowały ten piękny przymiot, posiada ich po 
kilkadziesiąt, a nie ma zamożniejszej rodziny tak na wsi 
jako w mieście, któraby się nie mogła poszczycić trzema,
dwoma, lub jednym przynajmniej. Ja sam widziałem tu­
taj w Księstwie u prywatnych obrazy, któreby sobie wy­
dzierano i któreby przepłacano na aukcyach zagranicz­
nych. Chodzi tylko o zebranie w jednę summę wszystkich 
tych jednostek, o skupienie w jedno ciało tych disjecta 
membra, a jeżli się to uda, natenczas można się spodzie­
wać nader ciekawego, pięknego i pouczającego widowiska. 
Do szczęśliwego zaś sukcesu przedsięwzięcia nic więcój 
nie potrzeba, jak żeby właściciele obrazów z swój strony 
dobrą chęć okazali, niepozostali nieczułymi na wystóso- 
wane do nich prośby i uwzględniając z jednćj strony do­
bro ludzkości i interes cierpiących bliźnich, z drugićj zaś 
wpływ moralny i estetyczny, który taka wystawa wywrzeć 
nieomieszka na publiczność naszą, podzielili się z nią 
skarbami swemi i przysłali nam do Poznania na czas nie­
jaki obrazy swoje. Znając poehopność moich współoby­
wateli do wszystkiego, co jest dobrćm i szlacbetnćm, nie- 
wątpię, że każdy z wezwanych przyczyni się z chęcią, ile 
będzie mógł, aby tak piękny zamiar przyszedł do skutku, 
a nawet spodziewam się, że niejeden nieproszony (bo prze­
cież o wszystkich obrazach wiedzieć nie można), odezwie 
się sam przez się: „otóż o mnie nie zapomnijcie, ja tu 
mam rzecz wyborową i znakomitą, przysyłani wam ją do 
użycia pro publico bono!“ Przewodnictwo w komi­
tecie urządzającym, którego funkcyi artystycznych podej­
muje sięp. Maleszewski, przyjął dyrektor ziemstwa 
p. Józef Morawski, obowiązki sekretarza dziekan ko­
legiaty przy kościele farnyrn ks. Zenkteler, doradzcy 
zaś profesor M. Mo tty. — Pani X. Y. Z. widząc już z za-

zaniedba korzystać i na wszystkie strony o -odkryt lBem 
rokiego spisku i zabraniu ważnych papierów trąbić, ¿pra 
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godziną zagajenia posiedzenia izby w sali zebrani ojeki 
wie, pewne uroczyste oczekiwanie, były dowodem ni<. ¡zczę 
nćj ciekawości, z .jaką zapowiedzianych na dzisiaj k<| wabi 
kacyi rządu względem zaborów w Niemczech wyczn j że 
O godziuie 1 zażądał głosu prezes ministrów, hr.BMttuoi 
i odczytał donośnym lubo nieco drżącym głosem aćsif 
powstałą z miejsc izbą królewskie orędzie, wyra l0śeii 
wcielenie do Prus królestwa hanowerskiego, eielXośc 
heskiego, księstwa nassawskiego i wolnego miastaEe r< 
furtu wraz z jego okręgiem. Izba słuchała w g)« 
milczeniu, ustępowi orzekającemu wyrok śmierci n ®za 
mienionemi rządami towarzyszyły rzęsiste oklaski jone 
wicy i sporadyczne z lewicy. Może z powodu tego ,jwaź 
wnego objawu uczuć korzystał poseł Waldeck z n ,staw 
nego mu głosu co do wyznaczenia komisyi, do któę e oki 
jekt rządowy ma być odesłany, aby wyrazić swą tycz, 
z powodu wcielenia, które to słowa z swej strony | nl s 
przyjęła jednogłośnćm brawo. Orędzie królewski »ść j 
z projektem do prawa o przyszłych rządach w zab, jksz 
krajach odesłano do komisyi adhoc jutro się w wy^ 2yWj 
wybrać mającćj, z 21 członków złożonćj, i na temni sp 
czono ową historyczną sesyą, na której los Rzeszy nćj c 
ckićj, los czterech państw udzielnych, które zaledwij jra 
miesięcy temu czuły się w całej prawowitości panojkor 
i władzy, przez odczytanie kilku wierszy zdecydte mc 
W rzeczy samćj chwila ta zanadto podaje matery nasi 
głębokiego zastanowienia się nad warunkami w jążę 
trwałości i upadku państw, aby jej znaczenie w ci e(jy 
ramach korespondencyi chcieć rozprowadzać — Jowtó 
przed posiedzeniem plenarnóm dzisiejszćm był ob ajóv 
lir. Bismarck na sesyi komisyi adresowej. Tak w k i 
jak i w izbie potwierdziła jego mowa moje dawniej; sem. 
niesienia, że dotąd nie zgodzono się jeszcze nawet«e jm 
rządu pruskiego na granice, konstytucyą i atrybucy ti i 
jektowanćj Rzeszy niemieckiej północnej. Zwłasamdz 
do anneksyi dokonać się mających, nie jesteśmy j ziel 
zupełnie u kresu życzeń i powodzeń Prus. Hr. Bismaiirsti 
wiem oświadczył, że prawo o wcielenie Księstw Nadii na 
skich osobno przedłożonćm zostanie, jakotćż,że z pańs ólevs 
niemieckiemi południowemu toczą się jeszcze układy >rst» 
przyszły do Prus stósuuek. Z pewuśm zdziwienie« ¡sze 
strzeżono, że pomiędzy krajami zabranemi nie zn >ma< 
się prowineya górno-heska (Ober-Hessen) należąc i „ 
księstwa Hesko - Darmstadzkiego i zajęta od poiimy 
wojny przez wojska pruskie. Zmianę tę pierwotnej fi 
jektu anneksyi przypisują tutaj stanowczej protestacy ¡go 
Aleksandra, jak wiadomo szwagra panującego w Fr 
sztadzie w. księcia, oraz wpływowi księżnćj Ludwfctą] 
Heski6j, siostry księżnej następczyni tronu. — 
stya adresu nie wiele postąpiła. Do dawuiejszyi ¡ym 
ściu projektów dodała siódmy frakeya katolicka, i 
tedy jedynie tylko frakeya polska pozostała bez u Osl 
bezpośredniego w adresie, co zupełnie odpowiadaj Izial 
dycyom i odrębnemu stanowisku Dowiadujemy siraji 
dnakże, że w' obradach nad adresem posłowie I 
czynny wezmą udział i postawią poprawkę do pn »koi 
mającego wyjść z komisyi, w którćj, biorąc assunipt liśir 
konanego zjednoczenia Niemiec i uznania zasad; ¡¡cl 
dowości przez Prusy, wyrzeką nadzieję, że i ich prai G< 
zadługo do wszechstronnego poszanowania dojdą V ść, 
gdyby się żadna frakeya większa nie zdecydowała nzy i 
sowanie za poprawką posłów polskich, co poniekąsku 
prawdopodobnćm, zamyślają wasi posłowie podobno > ojsk 
mać się od głosowania, przez co wszystkie dotychc fiel 
projektu tracą szansę większości. Z świeżo przy ;enia 
posłów widziano dzisiaj w izbie p. Władysława Taczanie 
skiego. — Król nie przyjmował dotąd deputacyi izbęycł 
nów z powodu słabości zdrowia. — Sprawa gwałtu pacy 
nionego w Kaliszu na osobie młodego p. Skórzewoiei 
z Lubostronia jest przedmiotem rozpraw nawet w I skie 
niemieckich. Podobno hr. Bismarck już jest o nićj rtu
doinionym.
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Berlin, 17 sierpnia. Flenarne posiedzenie izthcz 
selskićj, które się rozpoczęło o godziuie 1 >/4 z psi e uJ 
poprzedziła sesya komisyi wyznaczonej do obrad n wyt

’ raw
pału dla dobra Towarzystwa swego, salę Dzialyńsk >6 z
sypaną półzłotkami i złotówkami, pochlebia sobie 
stawa nietylko niezawodnie przyjdzie do skutku, W1 
nawet pierwszego września otworzoną będzie; co dtp ' 
nieodważylbym się wręcz temu zaprzeczyć, niebęd 
jemniczony, ale ponieważ znam trochę świat iludzi, 
wiem, qu’il faut toujours rabattre un 
z wszystkiego, co się słyszy i będę w ielce zadowolili 
jeżli koło połowy września rzecz przyjdzie do skutl Ro 
I tak Pafnulku, gawędząc o sztukach pięknych, zbiiżi 
jakoś szczęśliwie do końca listu; byłbym ci tćż mó| I 
wiedzieć cokolwiek o sztukach niepięknychi o 
kach z kartami, bo są tu pewne choć małe lecz do fsk 
towarzystwa où l’on s’égorge entre frères, *sk 
jednak z każdego względu dać im pokój i nie zal 
z niemi bliższćj znajomości, zwłaszcza iż można l''in 
papieru korzystnićj użyć, zwracając twoją uwa|Pu 
Przegląd Powszechny, pismo naukowe, lite ? 
i artystyczne, wychodzące w Dreźnie, którego »b 
czwarty otrzymaliśmy niedawno. Dawniejszych 
Przegląd Poznański już od dwóch czy trzech i,e>i 
przestał, o Bibliotece Warszawskićj ledwo ani 
wiemy, Przegląd krakowski jeszcze się uie pa £ 
byłoby zatćm ze wszech miar poży teczną rzeczą, P)' 
ów Przegląd drezdeński, któremu na dobrych cha tyji 
nie zbywa, znalazł w naszym kraju, między pracuj ś 
większy współudział, a mianowicie między majętnie ^ 
licznych prenumeratorów. Zbytecznćm byłoby doi i 
ż(! potrzebnćm jest teraz każdemu społeczeństwu, 'ic 
cemu pretensyą do jakiegokolwiek umysłowego i n i 
nego życia, pismo, któreby w obszerniejszych rozph ’ 
i artykułach roztrząsało przedmioty bądź rodzime, e)s 
obce, należące do dziedziny sztuk i umiejętności, 9 
sino takowe powinno znaleźć poparcie n ogółu, mi< esl 
stateczne zasoby materyalne, żeby się należycie rozi Ci 
Wydawanie podobnego pisma za granicą przedstCt 
w stósunkach naszych, niejednę ważną korzyść;«10’ 
w nićm bowiem nieraz wypowiedzieć otwarcićj i zup1 
rzeczy, z któremi odzywać się w obrębie kraju nie dd’Y 
lają okoliczności Przegląd Powszechny cz),(t*! 
może, jak okazują cztery jego zeszyty, w których z«j 
jemy niejednę rozprawkę, niejednę ciekawą wiadomo! 
storyczną i literacką i poezye nieraz z prawdziwym «12 
tem napisane; zasługuje więc na to, by mu krajdost« 
środków do udoskonalenia się, odpowiedniego teraz 
szym wymagalnościom.

Niemając na dzisiaj nic więcćj do powiedzenia, 
ska cie

W’ oj tuś.
Na Zawadach, 15 sierpnia.
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yt memi projektami do adresu. W komisyi tćj rozpoczęto 
¡ć. «prawy nad pierwszćm zdaniem projektu Virchowa 

przeciwnych temu projektów. Rozprawy te nie przed­
ziały szczególnego interesu, a komisya przyjęła poje- 
ńcze zdania projektu A irchowa i Waldecka po najwię- 

iiż zćj części 15 przeciw 7 głosom. Przy zdaniu drugióm 
oi ojektu Maldecka, mówiącćm o kwestyi niemieckiój 
lic izczęła się obszerna dyskusya wktórćj i prezes minister- 
lid na hr. Bismarck wziął udział. Prezes ministerstwa zauwa- 
eki ł, że można byćrozmaitego zdania co do objętości ukon- 
iisijtuować się mającego związku, leczże należy obecnie trzy-
-'Hi jć się tego, co w danym razie jest możebnóm. Pod„może- 

jością'* 1 * rozumie wzgląd nakazany roztropnością naokoli-
M pości. Można być przekonanym, że on kwestye te dokła- 
a rozważył, i żewrzeczy samej zbyteczną jest gorliwość 
lj| jo podniecać ku osiągnieniu większych korzyści. Co się ty- 

¡1; ,y zaokrąglenia Prus dwa rozmaite systemy były przed- 
ki jone. Pierwszy system, ażeby Prusy wziąwszy w rękę 
d ijważniejsze funkcye władzy wojskowej i dyplomacyi, po- 

ii, stawiły odnośnych panujących książąt w ich krajach, 
ór( e okazał się dobrym; drugi system, żądający podziału 
ą tyczących krajów, należało całkićm odrzucić. Natural­
ien skutkiem podziału byłoby, że chociażby ode) wana 

>kii ęść z czasem pruską się stała, pozostała przyjęłaby tćm 
abi ększy antagonizm przeciw Prusom. Szanuje n owca 
>’(Iz ¡ywiązanie poddanych do swych dynastyi; niechce wża- 
m ii sposób występować przeciw wierności, z jaką rmie 

> ił ej chorągwi się trzymały. Szanować uulety wytrwałość, 
wiijra się we wojnie tćj okazała, w przeciwstawień u do 
uiokkomyślnego występowania w innych krajach; mimo to 
yilije inożua sobie było inaczćj postąpić, jak wyzuć kilka 
iry nastyi z ich posiadłości. Wypadek, ażeby niemieccy 

iv iużęta w tyłach Prus powstawali przeciwko nam, podczas 
ci B(iy się znajdujemy w wojnie z silnym nieprzyjacielem,
J wtórzyć się nie może. Rząd poszanuje właściwości 

ot ajów anneksowanych, wspierać będzie interesa urzędui- 
' k iw i starać się będzie pojednać nowych poddanych z ich 
oj: sem. Nieliczni sprzymierzeńcy pruscy otrzymają wszel- 
11 e możliwe koncesye, ażeby utwierdzić zaufanie do poli- 
icy ki i słowa pruskiego. Posiedzenie izby rozpoczęło się 
isajodzinie 1'/, z południa. Zaraz po zagajeniu sesyi,
{ jzielił marszałek izby Forckeubeck głos prezesowi mini- 
laiirstwa hr. Bismarckowi, który przemówił w streszczeniu 
adu następuje: Mam przedłożyć wysokićj izbie orędzie 
uisólewskie. (Członkowie izby powstają). Prezes rnini- 
idj¡rstwa czyta następnie Najwyższe-orędzie tyczące się 
ien ¡szerzenia granie pruskich, które brzmi w dosłownćm 
za imaczeniu:

ici „My Wilhelm, z Bożśj łaski król pruski itd. ogła- 
poi uny niuiejszćin i obwieszczamy, co następuje: 
ieg Rządy królestwa Hanowerskiego, elektorstwa Hes- 
acj ¡go i księstwa Nassawskiego, jak niemnićj wolne mia- 
w Ij Frankfurt stanęły, przez udział swój w nieprzyjaznćm 
dwfetąpieniu dawnćj Rzeszy, do jawnej z Prusami wojny.
— ądy te nietylko wyrzekły się neutralności, ale odrzuciły 
¡zyi ¡ymierze, które im' Prusy wraz z przyrzeczeniem poręcze­
ni. » ich terytoryalnych posiadłości po kilka razy a nawet 
• i ostatnićj jeszcze godzinie ofiarowały, wzięły czynny 
la j Iział w wojnie Austryi z Prusami i oddały losy swoje 
y s ¡rajów swoich na szalę wojny.
ie Los tćj wojny rozstrzygnął z wyroków Bożych na ich 
pr ¡korzyść. Polityczną koniecznością zmuszeni, postano- 
nplliśmy nie przy wracać ich do dawnćj władzy, z któ- 
idvj ich wyzuł zwycięzki pochód wojsk naszych.
™ Gdyby pomienione kraje dawną zachowały ramodziel- 
W, mogłyby w skutek geograficznego położenia swego 

a u zy nieprzyjaznćm albo choćby tylko wątpliwćm stano- 
ikhku swoich rządów zgotować dla polityki pruskićj i dla 
lO’jjskowych działań trudności i przeszkody, któreby 
lic mele przekraczały granicę rzeczywistej, ich potęgi izna- 
rzy :enia. Nie w żądzy zdobyczy, ale w obowiązku za- 
¡Menienia odziedziczonych krajów naszych od powtarza­
nych się niebezpieczeństw i nadania narodowej reorga- 
tu pacyi Niemiec szerszej i silniejszćj podstawy, widzimy 
:ew: mieczność|przyłączenia królestwa Hanoweru, elektorstwa 
wlśkiego, księstwa nassawskiego i wolnego miasta Frank- 
lićj rtu na zawsze do monarchii naszćj.

Wiemy to dobrze, że tylko część ludności owych 
ństw dzieli z nami przekonanie o tćj konieczności. Po­
żarny i szanujemy uczucia wierności i przywiązania, 
ire mieszkańcy ich chowają w sercach względem do- 

izlihczasowych dynastyi i samodzielnego bytu swojego, 
psife ufamy, że żywy udział w postępującym rozwoju naro- 

niwycli instytucji wraz z pobłażliwćm uwzględnieniem 
—trawnionych, odrębnych właściwości ułatwią nieodzo- 
isljtc zlanie się ich z nową większą społecznością, 
ej Wzywamy obydwie izby sejmu, aby zamierzonemu 
u’fołączeniu udzieliły potrzebnego konstytucyjnego przy- 
d|

;di

(pod.) Wilhelm
wolfcntrasyg.) Hr. Bismarck. Baron von der Heydt, 
kutipoou. Hr. Itzenplitz. Mühler. Hr. Lippe, 
bliżi. Selchow. Hr. Eulenburg.“
mó| Projekt do prawa względem przyłączenia króle- 

o ’a Hanoweru, elektorstwa heskiego, księstwa nas-
- ¿orskiego i wolnego miasta Frankfurtu do monarchii 
3S, iskićj.

zal „My Wilhelm, z Bożćj łaski król pruski i t. d. sta­
ną ffiniy za przyzwoleniem obu izb sejmu monarchii, co na- 
iwa| Pu je:
lite) § 1. Obejmujemy dla nas i dla naszych następców, 
>o mocy artykułu 55 ustawy konstytucyjnćj dla państwa 
’szybkiego, rządy nad królestwem hanowerskićm, elektor- 
¡h 1 heskićm, księstwem nassawskićin i wolnśm miastem 
lv, o mkfurtein.

pa § 2. Stanowcze uregulowanie stósunku tych krajów 
:ą, Ipruskićj inonar, hii na podstawie art. 2 ustawy konsty- 
ch|cijnćj nastąpi na mocy osobnego prawa.

icuj § 3. Upoważniamy ministerstwo stanu do wykonania 
¡nie obecnego.
don Stwierdzamy to własnoręcznym naszym podpisem 
u, ^ciśnieniem królewskićj pieczęci.
) i n Dan w Berli: ie i t. d.“
zpri, Orędzie pomienione przyjmuje izba w główniejszych 
me, ejscaeh z głośueni potakiwaniem. Następnie mówi hr 
;ji 9¡marek: Panowie! Po przemówieniu Naj. Pana w tćj 
mil'estyi, nie wypada mi w tćj chwili bliżej określić mojego 
roz« >snego zapatrywania i do słów królewskich przydawać 
:edst >sne słowa. Pozwalam sobie jedynie zwrócić uwagę 
e; «'ów, że treść podanego przeżeranie projektu do prawa 
zup* 'takteryzuje utworzyć się mający stan jako stan tymcza- 
ie d« 7- Rząd królewski uważa taki stan przejściowy za od- 
czyOiedni, ażeby całkowite wcielenie krajów tych do mo­

li ztf fchii pruskićj w łagodny sposób przysposobić. Spodzie- 
oinOy się, że mieszkańcy owych krajów wkrótce się pogo­
dni ze zlaniem się z państwem pruskićm. O księstwach 
losttf pzwiku i Holsztynie nie ma mowy w podanym projekcie, 
tera! Iż odstąpienie i przyłączenie księstw tych do Prus zależy

ratyfikacyi pokoju, o który się obecnie odbywają z Au- 
2cia, Ją rokowania. Pod względem pomienionycli księstw

^¡przedłoży izbieswój projektpozawarciu po koju również 
°,do innych kwestyi, których los zależy od pokoju zaw- 

się mającego z państwami Południowych Niemiec.

Wlenia i przesyłamy im w tym celu załączony projekt do 
ifa.
W Belinie 16 siepnia 1866

Hr. Bismarck pozostawia rozstrzygnięciu izby, czy zechce 
wybrać osobną komisyą do przedwstępnych obrad nad 
w mowie będącym projektem rządowym. Na wniosek 
marszałka Forckenbecka uchwaliła izba po krótkich roz­
prawach wybrać w tym celu komisją złożoną z 21 człon­
ków. W końcu posiedzenia złożył poseł Reichensperger 
i jcg° koledzy z frakcji katolickiej nowy projekt do 
adresu.

Izba panów odbyła dziś również posiedzenie plenar­
ne, na którćm uchwaliła nasamprzód dodatkowe przyzwo­
lenie na cztery rozporządzenia rządowe, wydane przed 
wojną, a znane już czytelnikom z doniesień sejmowych, 
zamieszczonych przed kilku dniami. Następnie złożył 
prezes ministeryum hr. Bismarck u laski marszałkowskićj 
to samo orędzie królewskie, które podał izbie poselskićj, 
tyczące się anneksyi do Prus Hanoweru, Hesyi Elektoral­
nej, księstwa Nassawskiego i wolnego dotąd miasta Frank­
furtu n. M. Przemowa hr. Bismarcka przy tćj sposobności 
była w tym samym duchu, lubo krótsza, co w izbie posel­
skićj. Izba postanowiła wybrać, na wniosek swego mar­
szałka, komisyą złożoną z 15 członków, któraby nad 
będącym w mowie projektem rządowym obradowała. Po 
ukończeniu sesyi członkowie izby witali jak najżywićj lir. 
Bismarcka.

Powodem do nieprzyjęcia przez posła Grabowa 
ofiarowanego mu krzesła marszałkowskiego w izbie po­
selskićj było wedle Rhein. Ztg życzenie króla,objawione 
Grabowowi za pośrednictwem p. Vinckiego-Olbendorfa. 
Król miał oświadczyć, iż życzyłby sobie, ażeby Grabow 
nie przyjął godności marszałka, i że uważać będzie za 
djwód dobrego usposobienia, jeżeli Grabow ze względu 
na niego, na króla, oświadczy swą»gotowość do nieprzy­
jęcia ofiarowanćj mu godności.

KRÓLESTWO POLSKIE.
— Sprostowanie. W przeszłćj korespondencyi 

naszćj z Warszawy zaszła drukarska pomyłka w donie­
sieniu, iż Moskale pobrali kontrybucye za przejście gra­
nicy od chłopów i drobnćj szlachty w powiecie włocław­
skim; fakt ten wydarzył się rzeczywiście w powiecie 
mławskim, jak wiadomo bowiem w Włocławskićm 
szlachty drobnćj wcale nie masz.

FRANCYA.
Paryż, 16 sierpnia, święto cesarskie odbyło się 

wczoraj również uroczyście, jak w innych latach:; we 
wszystkich kościołach odśpiewano Te Deuiu, podczas któ­
rego w kościele Notre Dame cały świat urzędów był 
obecny.

Monitor ogłosił długi, przez kilkanaście drobno 
drukowanych kolumn ciągnący się szereg osób wszel­
kich stanów, ozdobionych orderami z okazyi napoleoń- 
skićj uroczystości. Całe miasto było na nogach, 
z pół miliona ludzi wysypało się na ulice i bulewary, 
z wielu domów powiewały chorągwie, wywieszone już 
w wigilią wieczorem.

Jak zazwyczaj odsłoniono i w tym roku kilka nowych 
publicznych budowli, między innemi nową wieżą ratuszową, 
pawilon Flory w Tuileryach i nowy front gmachu prefe­
ktury policyi. Po południu odbyły się wyścigi wodne na 
Sekwanie, na kilku placach urządzono zabawy ludowe, 
wieczorem w teatrach bezpłatne przedstawienia ściągnęły 
tłumy widzów. *

Duia poprzedniego odbyło się w Luwrze rozdanie 
nagród przyznanych artystom na tegorocznćj wystawie 
sztuk pięknych ; uroczystości tćj przewodniczył minister 
cesarskiego domu marszałek Vaillant. Na corocznym 
urzędowym obiedzie w ministeryum spraw zagranicznych 
znajdowało się wczoraj całe ciało dyplomatyczne oraz 
wszyscy wyżsi urzędnicy z tegoż wydziału.

Cesarz odłożył podróż do Chalons ze względu na 
stan swego zdrowia aż do 18 bm. jeśli jednak czas słotny 
nie ustanie, utrzymują, iż może stanowczo planu tćj po­
dróży zaniecha.

ANGLIA.
— Kölnische Zeitug podaje następujący pogląd 

na tegoroczną sesyą parlamentu angielskiego: „Sesya par­
lamentu z r. 1866 była pod względem prawodawczćj dzia­
łalności jedną z najmnićj płodnych ; ale natomiast prze­
wyższyła zeszłoroczną sesyą politycznćmi niespodzian­
kami, nowemi kombinacyami stronnictw i rezultatami. 
Interes walki stronnictw skupił się zupełnie w rozprawach 
izby niższćj; już było po walce, zanim w biegu obrad do­
szła do izby wyższćj. Lord Russell osłonił się spokojnćm 
milczeniem, wyjąwszy kilka małych utarczek z lordem 
Derby, a izba wyższa poddała się całkiem usypiającemu 
wpływowi znużonego szefa gabinetu; ani jedna z jćj roz­
praw nie zrobiła takiego wrażenia, aby zasługiwała na 
pamięć powszechną. Tylko sprawy irlandzkie podały lor­
dowi Dufferin sposobność do wystąpienia z mową, która 
na ehwilę przerwała nieszczęsną jednostajność rozpaczli­
wych jeremiad, którćmi rozprawy nad położeniem Irlan- 
dyi się odznaczały. Nieczynność izby tćm bardzićj za­
dziwiać musiała, ile że kilku szefów wydziałów rządowych 
wchodziło w skład izby; oprócz szefa gabinetu było dwóch 
sekretarzy stanu i pierwszy lord admiralicyi członkami 
izby, ale nie mieli albo też nie szukali sposobności, aby 
przemówić o sprawach swego wydziału. Sam nawet lord 
Derby rzadko kiedy przerywał powszechne milczenie; jego 
zwolennikom i sprzymierzeńcom daleko lepsza podała się 
sposobność, popierania swój sprawy na ożywionćm a bar- 
dziój stauowczóm polu w izbie niższćj.

W izbie niższćj wstąpienie pana Gladstone w szranki 
obudziło żywy interes. Rzecz naturalna, że pan Glad­
stone nie umiał być Palrnerstonem. Stronnictwo, którego 
jest przywódzcą, gani jego taktykę; łatwo sobie wytłóma- 
czyć tę naganę, jeżeli sobie przypomnimy, że stronnictwo 
to,' wstąpiwszy do izby z tak świetną większością, mu- 
siało jednak ster z ręki wypuścić.

Nie mniejszy interes obudziło wstąpienie pana Stuart 
Mili do izby. P. Mili spędził był większą część swego ży­
cia w ojczystćj służbie kompanii wschodnioiudyjskićj; lę­
kano się jednak, aby nie wniósł do izby skrajnych idei 
i paradoksów. Przy niejednćj sposobności miał pan Mili 
świetne jnowy, pouczył nieraz izbę, stwierdzając faktami 
orzeczenia swoje, ale też często ją przestraszył rewolu- 
cyjnemi tendeneyami, którćmi mowy jego tchnąć się zda­
wały; przy ostatnich wypadkach z powodu kwestyi refor­
my, był pan Mili ze wszystkich znakomitych polityków 
(wyjąwszy pana Bright, który był nieobecnym) jedynym 
mówcą, który popierał usiłowania londyńskiego ludu, do­
magającego się politycznćj władzy. W panu Lowe zna­
lazł p. Mili niebezpiecznego przeciwnika; nawet najzaciętsi 
przeciwnicy pana Lowe przyznają mu wyższość inteile- 
stualną, która nietylko zwróciła nań uwagę izby, ale i jćj 
podziwienie mu zjednała. Pod względem namiętności i hu­
morystycznego wyrażenia nie wyrówna pan Lowe panu 
Bright; pod względem krasomówczój sztuki nie wyrówna 
panu Gladstone, ale logicznością wywodu i rozległością 
nauki nikt go nie przewyższył, a^ co do bystrego poglądu 
tylko pan Mili mógłby z nim iść w zawody; kilka razy 
odniósł on nad panem Lowe zwycięstwo w dyalektycznćj 
walce.

Cała sesya była głównie poświęcona reformie parla­
mentu, ale oprócz tego próbowano kilka oklepanych kwe­
styi załatwić nareszcie drogą kompromisu. Gdy rząd za­

proponował ustanowienie jednćj roty przysięgi dla parla­
mentu, usiłował p. Disraeli uratować nieco z dawnćj roty 
z r. 1829, ale projekt został przyjęty, a w izbie lordów 
nie wystąpił lord Derby przeciwko niemu. Bil u=uwa nie- 
regularności, które zwykle towarzyszyły wstępowi Żydów 
do parlamentu. Zdawało się, że i bil dotyczący podatku 
kościelnego załatwi się na drodze kompromisu. P. Bright 
popierał propozycye pana Gladstone a nawet gorliwi przy­
jaciele kościoła przyłączyli się z początku do niego; ale 
gdy w dalszym przebiegu posiedzenia p. Gladstone z ławek 
opozycyi powtórzył swój projekt, namyślili się isaczćj 
a bil upadł przy drugióm czytaniu.

W pierwszych dniach sesyi parlamentu zdawało się 
prawie, że różnice stronnictw i spory polityczne ustały. 
Po obu stronach izby posłowie z hrabstw, popierani od 
wszystkich tych, których sprawy rolnictwa pośrednio albo 
bezpośrednio obchodzą, obstawali za obmyśleniem nie­
zwłocznych i silnych środków przeciw pomorowi bydła. 
Po długich i żarliwych rozprawach przekazano projek ten 
Wtjformie bilu wraz z mnóstwem projektów do prawa i po­
prawek izbie lordów; tymczasem jednakże trwoga już zno­
wu była minęła, wieśniacy opierali się w kilku okręgach 
dalszemu mieszaniu się rządu, rząd nie chciał brać na 
siebie odpowiedzialności za płód niedojrzały i po dwóch 
lub trzech rozprawach reszta bilu przeciw pomorowi bydła 
wróciła z izby lordów znowu do izby niższej, aby tu na­
reszcie — całkiem upaść. Na szczęśiie zaraza "była już 
prawie ustała w skutek środków zaradczy cii, które koini- 
sya była zaprojektowała a rozprawy nad tą kwestyą po­
szły już jirawie w niepamięć, ule wykazały one nadspodzie­
wanie, jak silną jest potęga właścicieli wiejskich i rólni- 
ków, jeżeli zgodnie do jednego dążą celu. Rozprawy nad 
wszystkiemi innćmi kwestyami wlekły się, żadnego nie 
budząc interesu, póki nie wniesiono bilu o prawie wybor- 
czćm. Co do konieczni ści udzielenia rządowi Irlandyi 
nadzwyczajnego pełnomocnictwa przeciw sprzysiężeniu 
Fenian, nie było różności zdań, chociaż pp. Mili i Bright 
żądali zniesienia kościoła irlandzkiego i znacznych zmian 
w prawodawstwie pod względem posiadłości wiejskich. 
P. Gladstone wynurzył nieograniczone prawie zaufanie do 
rządu amerykańskiego, a z szczegółowych rozpraw nad za- 
słonieniem własności prywatnćj od rozbojminerskiego po­
wzięto wprawdzie przekonanie, jak korzystną byłaby ta 
opieka dla interesów Anglii, ale przekonano się nie­
mnićj, że obce mocarstwa nie tak łatwo dadzą się powo­
dować szczegółowemi interesami Anglii. Bil p. Claya, 
dotyczący ustanowienia prawa wyborczego podług wy­
kształcenia, nie byłby zbyt wielkiego obudził interesu, 
gdyby nie był zarazem próbą usposobienia izby względem 
reformy w ogóle. Przy drugióm czytaniu widocznie rzą­
dowi groziło niebezpieczeństwo klęski. Opozycya wówczas 
już była gotową do popierania wszystkich projektów, które 
panu Gladstone kłopotów przyczynić mogły, wcale się 
o to nie pytając, czy owe projekta zgadzały się z jej za­
sadami lub nie. Trzeba było bil usunąć a po zmianie rządu 
temu samemu losowi uległ projekt ważniejszy, dotyczący 
parlamentarnćj reformy.

Głównym błędem przy podjęciu bilu reformy było 
zawczesne wprowadzenie tegoż; zdawało się, jakoby 
rząd nie wytknął sobie pod tym względem jeszcze żadnego 
stałego planu, pomimo że na trzy miesiące przed sesyą, 
postanowił bil ten wnieść. Dnia 16 maja wniósł p. Glad­
stone bil, tyczący się upoważnienia do wyboru i twierdził 
przytćm zapewne, ażeby pozyskać opozycyą, że wszyst­
kie stronnictwa się zgadzają co do konieczności rozsze­
rzenia prawa wyborczego. Nowy podział reprezeutacyi 
rinne zmiany zachowane być miały na późniejszą sesyą. 
W rzeczy samćj było trudnśm i prawie niepodobnem, sku­
tek zniżenia na 7 funtów szterlingów opłaty od mieszkania 
w miastach, a na 14 funtów po wsiach osądzić, zanim 
okręgi wyborcze nie zostały ustanowione. Może toby się 
dało wyrównać praktycznie, gdyby wszystkie stronnictwa 
były zgoduemi, lecz jak niedostatek ten raz został wykry­
tym, nie można go było już ukryć. Pan Laing był pierw­
szym z liberałów, który się z planem ministerstwa nie 
zgodził, a Lowe miał pierwszą z owych gwałtownych 
mów, które się tyle przyczyniły do odrzucenia bilu. Roz­
dział w stronnictwie był widocznym, i że odpadłą część 
nie należało za nizko cenić, okazało się, kiedy lord Gros- 
venor, przywódzcą wielkićj izby whigów, zapowiedział 
poprawkę do drugiego odczytu, wedle którćj rząd wpierw 
przedłożyć ma plan do podziału miejsc, zanimby posta- 
nowionćm było o uprawnieniu do wyboru. Podobne za- 
powiedzenie cofnął Sir W. Hutt w skutek parcia niezado­
wolonych jego wyborców, lecz zły humor członków, któ­
rzy zanadto bojaźliwymi byli, ażeby przeciwko rządowi 
głosować, lub tćż uczynić tego nie chcieli, wykazał wy­
raźnie odstępstwo niezależnych członków stronnictwa li­
beralnego. Podczas feryi wielkanocnych odbywano zgro­
madzenia stronnictw reformy w różnych miejscach, i wtedy 
pierwszy pan Bright proponował, ażeby w Londynie przy­
prowadzić do skutku zgromadzenia w masach, która to 
rada złe późnićj przyniosła owoce.

Dnia 12 kwietnia wniósł pan Gladstone o drugi 
odczyt w obszernćj mowie, która może jeszcze przy- 
jaźnićj by była przyjętą, gdyby argumenta tćjże nie 
były już użyte przedtćm w zapalczywych mowach 
iudowych w Liverpoolu. Lord Stanley popierał poprawkę 
lorda Gvosvenora z powodów, którym nikt na seryo opie­
rać się nie usiłował. Że p. Gladstone przyrzekł przedło­
żyć izbie zaraz po drugim odczycie bil tyczący się okręgów 
wyborczych, zganiła izba, gdyż obydwa bile są częściami 
jednćj i tćj samćj nierozdzielnćj sprawy. Może zawikłauie 
to jeszcze byłoby się dało rozwiązać, gdyby p. Gladstone 
nie był dał pozoru dla przeciwników bilu; miał on fanta­
styczną mowę o równouprawnieniu klas roboczych, a wła­
śnie to równouprawnienie tych klas z innemi wszystkiemi 
ludźmi było zgubnćm dla wymagań mieszkańców" płacą­
cych 7 funtów szterlingów. Najlepsze mowy za bilem mieli 
pp. Mili, Culeridge i Bright, ale przeciwnicy bilu odnieśli 
palmę zwycięską w rozprawach, lord Stanley, Sir II. Cairns, 
Sir E. B. Lytton i pan Lowe. Większość tylko pięciu gło­
sów przy nadzwyczaj pełnej izbie wykazała popełniony 
błąd wywołania stanowczego rozdziału w kwestyi pobo- 
czućj. Po całym szeregu nierozstrzygniętych zwycięstw 
i sposobuościowych klęsk pan Gladstone ustąpił z urzędu, 
nie dawszy izbie sposobności rozstrzygnięcia nad istotą za­
sadniczą.

Bill podziału okręgów przedłożono izbie zaraz po 
drugim odczycie billu wyborczego, lecz postanowienia te­
goż również się nie podobały. Niektórym małym osadom 
wyborczym odjęto służące im prawo wyborcze, inne małe 
okręgi wjrborcze połączono, a wszyscy dotyczący byli nie- 
zadowolnieni, podczas kiedy w ogóle wziąwszy środek ten 
nie był dość silnym i stanowczym, ażeby mógł pozyskać 
poparcie opinii publicznćj. Zaczepiony bill ten przez pana 
Disraeli został drugi raz odczytany i połączono go nastę­
pnie z billem wyborczym, tak że żądanie lorda Grosvenora 
faktycznie wypełnionćm zostało. Opozycya, wspierana 
zmieniającym się zastępem członków ministeryalnych izby, 
rozpoczęła teraz szereg zaczepik. Proponowano pewną 
liczbę poprawek, i pokazało się, że izba postanowiła po­
zwolić upaść billowi, i kiedy poprawkii lorda Dunkellina, 
wzięcie za podstawę zamiast opłaty od mieszkań kwotę 
podatkową, otrzymała większość 11 głosów, postanowiło

ministeryum ustąpić. Własne stronnictwo opuściło pana 
Gladstone, który się wyłącznie spuścił na skutek logicz­
nego przekonania i wymowy. Kwestya reformy tak zajęła 
sesyą, że mało pozostało miejsca dla prawodawstwa finan­
sowego i ekonomicznego. Budżet miał małą przewyżkę, 
którą użyto na zniesienie lub zniżenie małych podatków 
i na "pierwszą wpłatę projektowanćj zamiany papierów 
Stocks na wypowiedzialne renty roczne. Po nastąpionćj 
zmianie rządu był p. Disraeli przymuszonym poświęcić 
nadwyżkę na dodatkowe koszta dla armii i floty.

Przez wystąpienie lorda Russella z urzędu prace par­
lamentu przerwane zostały faktycznie od połowy czerwca 
do połowy lipca; dwa tygodnie upłynęły z powodu podróży 
królowćj do Szkocyi, zanim nowe ministeryum utworzone 
zostało. Po jćj powrocie utworzył lord Derby, któremu 
się nie udało przyprowadzić do skutku połączenie stron­
nictwa Grosvenor z liberałami, gabinet ze swych zwolen­
ników. Po wspólnćm porozumieniu się nowy rząd nie 
znalazł żadnćj opozycyi, podczas kiedy był zatrudniony 
załatwieniem spraw sesyi.

Lord Derby i lord Stanley najstanowczćj oświadczyli 
swój zamiar zachowania w sprawach kontynentalnych naj- 
ściślejszćj neutralności, i przy tćj sposobności miał lord 
Gladstone silną mowę na korzyść niepodległości włoskićj 
i jedności niemieckićj. Zajścia w Hyde-Park nadarzyły p. 
Stuart Mili sposobność przemówienia z gwałtownością 
idealistyczną za prawem tak nazwanego ludu wywierania 
bezpośredniego wpływu na rząd. Sesyą zamknięto roz­
prawami nad finansami, nad niespokojnościami na Ja- 
maice i nad przedłużeniem zniesienia wolności osobistćj 
w Irlandyi. Nadmiar surowości na Jainaice zganiono 
w godny sposób, wystrzegano się wybryków z obudwóch 
stron, i wszystkie klasy na Jamaice mają przyczynę po­
wiel zyć się sprawiedliwości i stałości obecnego rządu. 
Rozprawy nad zniesieniem prawa o wolności osobistćj 
w Irlandyi, miały ten rezultat, że tylko jeszcze 320 osób 
przez zniesienie tego prawa we więzieniu zatrzymanemi 
zostały.

Przyszła sesya nie będzie zapewne miała tak spokoj­
nego przebiegu i sprowadzi nową walkę o reformę, 
wszystko jedno, czy rząd weźmie inieyatywę na siebie, czy 
p. Gladstone.

Telegramy.
Hamburg, 17 sierpnia. Altonauer Merkur do­

nosi ze Szleswigu, że naczelne prezydyum nakazało rzą­
dowi szleswickiemu poczynitnie przygotowań do wyborów 
na sejm północnoniemieckiego związku.

Paryż, 17 sierpnia. Książę Napoleon powrócił ze 
Szwajcaryi i udał się do St. Cloud. Jenerał Menabrea 
przybył tutaj.

Dziennik Evenement twierdzi, ii obóz w Chalons 
będzie zniesiony.

Trydent, 16 sierpnia. Doniesienie zawarte w tele­
gramie nadeszłym z. Florencji, jakoby wojska austryackie 
po cofnięciu się wojsk włoskich z Tyrolu dopuściły się 
były tamże gwałtów i rabunku, jest fałszywe. Żaden fakt 
tego rodzaju nie wydarzył się podczas całćj kampanii. 
Od chwili nakazu pospolitego ruszenia, które po przyby­
ciu wojsk austryackich rozpuszczono, przedsięwzięły wła­
dze tylko uwięzienia pojedynczych osób za zdradę stanu 
lub obrazę majestatu. Wojska cesarskie znalazły w Ty­
rolu nader serdeczne przyjęcie, spokoju nigdzie nie za­
kłócono.

Marsylia, 16 sierpnia. Mieszkańcy wyspy Kandyi 
ogłosili się niepodległymi, po odrzuceniu przez rząd tu­
recki rozmaitych żądań, jakie stawiali. Na całćj wyspie 
powywieszano flagi greckie mocarstw opiekuńczych. Turcy 
oczekują posiłków.

Ruri telegraficzny giełdy berliñakiéj.
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Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznnii, 18 sierpnia. Onegdaj odbyło się posled 0rl0 

reprezentantów tutejszego miasta pod przewodnictwem radzcy 
sprawiedliwości p. T; chuschkiego. Przed rozpoczęciem obrad nad 
sprawami, zapisanemi na porządku dziennym, odczytano protokóły 
z dwóch ostatnich posiedzeń nadzwyczajnych, poczem zawezwał 
przewodniczący przytomnych członków komisyi sanitarnśj, ażeby 
zdali zgromadzeniu sprawę z ich dotychczasowej czynności. Re­
prezentant miasta Bielefeld oświadczył w skutek tego, że komi­
sya sanitarna odbyła przed kilku tygodniami posiedzenie, lecz od 
tego czasu nie była zwołaną przez swego przewodniczącego, pre­
zesa policyi poznańskiej p. Baerensprunga. Na wniosek dra Wen- 
tzla uchwaliło zgromadzenie, ażeby, ponieważ cholera dotąd 
w mieście nie ustała, komisya się znowu zebrała i wspólnie obra­
dowała z magistratem nad tem, co w tej mierze uczjnić wypada. 
Następnie postanowiono, aby wszelkie rozporządzenia, ogłoszeni* 
i t. d. dotyczące się miasta zamieszczone były w Dzienniku 
Urzędowym i w Pos. Ztg. Rejencya życzyła snb e, ażeby 
miasto ogłoizenia swe przesyłało do Donosiciela, wychodzą, 
cego od dnia 1 stycznia rb. w Kościanie dla powiatów bukow­
skiego, kościańskiego i poznańskiego pod tytułem: Kreis- und 
Anzeigeblatt. Z przedmiotów umieszczonych na porządku 
dziennym załatwiono nasamprzód wybór niepłatnego członka ma­
gistratu w miejsce zmarłego tajnego radzcy komisyjnego Baartba. 
Wybór padł na reprezentanta miasta p. AnHussa, który też wy­
bór przyjął. Najważniejszym przedmiotem, nad którym na one- 
gdajszem posiedzeniu oi radowano, jest wniosek magistratu, ty­
czący się obmyślenia środków na pokrycie kosztów mobilizacyi. 
Mobiiizacya kosztuje miasto około 30.UU0 tak, prócz tego miesię­
cznie 60 0 tal. wydawała gmina na dostawy krajowe. Zgroma­
dzenie uchwaliło: 1) ażeby na pokrycie pomienionych wydatków 
ściągniono drugą połowę czwartój raty podatku dochodowego
i zyskaną sumę przekazano magistratowi do rozporządzenia; 2)
ażeby z 56,000 tal. obligacyi miejskich nabyto przez lombardowa- 
uie 25,000 tal. i takowe użyto. Sędziami polubownymi wybrano 
na 1, 6, 12 i 13 okręg panów Lewysohna. Ilijyena, Beutha i Ga- 
łężewskiego; do komisyi szacunkowej pp. Brcslauera, R. Schmidt*, 
Wollenberga, Annussa i Janowicza; ich zastępcami pp. Maetzego, 
Langego, Czapskiego, Lewandowskiego i Rabsilbera. W końcu 
postawił reprezentant miasta p. Breslauer wniosek, ażeby wybiano 
z pośród członków zgromadzenia komisyą, któraby obradowała 
nad przygotować się mającemi uroczystościami, jakiemi miasto 
powracający V korpus armii pruskićj ma powitać, i ażeby komi­
sya przedłożyła swe projekty pod tym względem zgromadzeniu. 
Wniosek przyjęto, a do kopiisyi wybrani zostali pp. Breslauer, 
Tscbuschke, Annuss, dr. Wentyel, Bielefeld, S. Jatfe i Schulz. 
Na posiedzeniu byli obemymi następujący reprezentanci; Annuss, 
B. H. Asch, H Bielefeld Borcbardt, Breslauer, Briske, Dahlke, 
dr. Handke, B. Jaffe, S Jaffe, Janowicz, Kuorr, Lupkę, Alamrotb, 
ółarkus, Schultz, Tschnschke i ar. Wentzel. Magistrat reprezen­
towali: burmistrz Kohleis, budowniczy Stentzel i radzcy miejscy 
dr. Samter i Treskow.

— Po rogach ulic Poznania spostrzegliśmy dziś porozle- 
pianą edezwę prezesa policyi tutejszej, p. Baerensprunga, wzywa­
jącą wszystkich popisowych należąoyoh do rezerwy kom­
pletowej, ażeby celem rewizyi stawili się w dniach od 21 do i7 
om. w lokalu Kóniga za bramą ku Dębinie. Mowa jest o popi­
sowych urodzonych cd roku 1835 do 1843, tudzież o młodzień­
cach, posiadających kwalifikacyą do jednorocznej służby wojsko, 
wej, którzy ukończyli lub w bieżącym roku ukończą 20 lat życia.
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.ośolana donoszą, Je w tamtejszym lazarecie wojsko-

8 się obecnie około 300 wojskowych częścią, chorych, 
iyćh. Pomiędzy rannymi najwięcej jest Austryaków, 

c bardzo ciężko rannych. — We wsi Lubiniu, w po- 
ciańskim położonej, spaliła się w zesziym tygodniu 

dominialna z należącemi do niój zabudowaniami. I ozar 
by. gwałtowny, że mieszkańcy zaledwie życie uratować zdo­
łali. Ogień podobno był podłożony. , , ,, ,

— Z Bydgoszczy piszą, że dwóch lekko rannych Austry-
aków ucichło z tamtejszego lazaretu. — W temże mielcie sprze­
dają, w tych dniach 400wołow, które powiat miał dostarczyć do 
armii. Ż powodu atoli braku środków transportowych nie można 
było wołów tych wysłać do Czech. W pierwszym dniu licytacyi 
płacono za wołu 30-90 tal. - Cholera szerzy się, mianowicie 
pomiędzy dziećmi. W' niektórych dniach chowają na samym ewa- 
nielickim cmentarzu po 8 i 9 trupów.

— * Pani Trebelll - Bettlnl, znana publiczności naszej 
z Berlina, Wrocławia i Warszawy śpiewaczka, bawi obecnie 
w Londynie i ma tam wielkie powodzenie, zwłaszcza w Semira- 
midzie, w roli Arsace. W pałacu Buckinghamskim dany był 9 
bm. wielki koncert dworski, na który zaproszono przeszło sou 
osób. W koncercie lym brały udział śpiewaczki Trebelli-Bettini, 
Adelina Patti i Maria Yilda, oraz śpiewacy Stanley i Bettini.

Wiadomości literackie.
— Ziemianina wyszedł z druku numer 33 i zawiera:

O stowarzyszeniach zaliczkowych. (Dokończenie). J. Kirszrot. 
— Kilka słów o uprawie stokłosy. (Bromus Gussom). — U ulep­
szeniu hodowli drzew owocowych. — Roślina, jej organizm i ży­
cie. (Ciąg dalszy). Napisał Juliusz Au. - Towarzystwa rolnicze: 
Sprawozdanie z posiedzenia Towarzystwa rolmczeg. w Bohowie 
odbytego dnia 15 lipca r. b. - Korespondencya: Z Szląska 
Górnego.

Gospodarstw®, przemysł i haade!.
ministerstwo skarbu.

Obwieszczenie.
Bank Królestwa Polskiego wydał ogłoszenie tej treści: 

iż kasa banku Królestwa Polskiego zielone bilety jednoru- 
blowe przyjmuje jeszcze tylko do 1 (13) września rb., ozna­
czonego jako termin ostateczny; . .
że takowe wymienia codziennie z wyjątkiem dni świątecz­
nych i niedzielnych w gadzinach zwykłych służbowych; 
iż po upływie terminu tego rzeczone bilety jednorublowe 

będą nie ważne i bez wartości. .
Co się niniejszem do publicznej wiadomości podaje.
Berlin, dnia 16 sierpnia 1866.

Minister skarbu Minister handlu, rzemiósł
V. d. Heydt. i robót publicz.

Hr. Itzenpiitz

2.

3.

Bank pruski.
Przegląd tygodniowy banku pruskiego z dnia 15 sierpnia 1866.

Aktywa.
1. Brzęcząca moneta i w sztabach . . 68,932,000 tal.
2. Pieniądze papierowe, noty banków pry-

watnych i papiery kas zastaw. . . 6,745,000 .,
3. Remanenta wekslowe........................ 64,187,000 „
4. Remanenta lombardowe................... 12,555,000 „
5. Papiery krajowe, rozmaite pretensye i

aktywa............................................ 14,676,600 „
Pasywa.

6. Banknoty w obiegu............................. 124,341,000 „
7. Kapitały depozytowe......................... 16,737,000 „

Dnia dzisiejszego o godzinie ’ ,7 
umarła żona moja z domu Porawska, 
z pierwszego męża Panowloz, a tera­
źniejsza Rogozińska, O czóm donoszę 
krewnym i przyjaciołom. Pogrzeb od­
będzie się jutro o 4 godzinie.

Józef Rogoziński,
Śty Wojciech No. 40.

Poznań, 18 sierpnia 1866. [3827]

W poniedziałek 20 tm. o godzinie 9 
odprawi się żałobne nabożeństwo 
Mchach, za duszę śp. Faustyna Snll- 
miersklego majora w. poi. na które 
zapraszają zmarłego [3833]

Przyjaoieie.

Wal..e zebianie Towarzystwa rolniczego
pow. Inowrocławskiego odbędzie się w dniu
10 września rb. przed południem o godz.
11 w hotelu p. Balinga w Inowrocławiu, na 
które się tak Członków Towarzystwa jako 
też i chęć «stąpienia mających do Towarzy. 
stwa, zaprasza.
Porządek dzienny walnego zebrania będzie:

1. zagajenie i wybór przewodniczącego.
2. Ode ytanie protokółu z ostatniego posie­

dzenia.
3. Przedłożenie korespondencyi Zarządu 

Centralnego.
4. Odczytanie „opisu gospodarstwa w Salz- 

miinde“ odłożone na dzisiejsze zebranie.
4. Rozprawa p. Lyskowskiego „o wpływie 

łubinu na polepszenie kubury ziemi.“
6. Referat „jakie jest najkorzystniejsze 

krzyżowanie owiec z uwzględnieniem 
stó unków miejscowych.“

7. Odezwa „dotycząca hodowli owiec opa­
sowych.“

8. Zawiadomienia Dyrekcyi.
9. Wnioski Członków.

10. Wylosowanie parę liur Brabanskich po­
między obecnych Członków.

[3794] Dyrekcja.

8. Pretensye kas rządowych, instytutów 
i osób prywatnych włącznie z o-
brotem żyrowym.............................

Berlin , 15 sierpnia 1865.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku;

Dechend. Schmidt. Kuhnemaun. Boese. Rotth. 
Gallenkamp. flerrmann.

1,475,000

Bydgoszcz, 18 sierpnia. Pogoda zmienna. Wiatr za-

Ceny ziemiopłodów mniśi więcej tożsame się utrzymały co 
w zeszłym tygodniu. W motywach wszystkich relacyi z różnych 
portów handlowych widzimy wielką niepewność i wahanie się 
tak u kupujących jak również u sprzedających i jakkolwiek tru­
dno nam jeszcze dojść do pewnego w tym względzie zdania, to 
jednak spostrzeżemy, że partya spekulantów a la baisse przy 
późniejszych terminach, szczególnie co do żyta, prawie z każdym 
dniem się powiększa.

chodni.

pszenica zdrowa 128/9—130/1 funt. hol. po 25 szef. 63—67% tal
„ porosła 121,2—125/6 „ „ n 45—55 yy

żyto świeże ważące 80/1 funt, celnych » 42—43'/, yy
» stare „ 30/1 „ >» 41—42% yy

jęczmień duży „ 74/5 „ »» 37-41 >»
,, “»ły >. 74/5 „ „ »» 34-36 yy

groch 90 „ »» 45—50 yy
owies 43/50 „ n 25-28 yy
rapś suchy 74/5 „ „ n 75-81 yy
rzep Ti/5 „ „ » 75-79 >y
żyto do siewu, kampinowskie „ >» 48-50 yy
okowita za 8000% Trall. 15—15'/, yy

Nareszcie co do wełny piszą nam z Berlina, że w tym ty­
godniu dość znaczne tam były dowozy. Przez kupców zagrani­
cznych najwięcćj poszukiwane były wełny, tak zwane: „Kamm­
wolle“, które płacono po tal. 65—70; wełny zaś, zwane „Tuch­
wollen“ z Księstwa Poznańskiego i Prus Zachodnich, przy do­
brem praniu, płacili krajowi fabrykanci od 55—65 talarów.

Przy tój sposobności pozwalam tu sobie nadmienić, że 
w Gazecie Rolniczej prowincyi saskiój (Zeitschrift der land- 
wirthschaftlichen Centralvereine der Provinz Sachsen) w numerze 
7 donosi jeden z właścicieli ziemskich pan Zoeppritz, dziedzic 
wsi Ganterhof pod Rawenshurgiem, o dokonanygh przez niego 
próbach, podług których powtórne strzyżenie owiec, nie polskich, 
tak zwanych dwustrzyżnych, lecz wysoko poprawnych, z dość długą 
wełną — wielki wywiera wpływ na większą produkcyą tak wełny 
jako tóż i mięsa.

frach 
wodzi :

1) że

Odrębną i szczegółową tabelą pan Z. przedstawia w cy- 
wśzytkie korzyści wynikające z tego postępowania i do-

dwie strzyżki, w stósunku do jednej tylko wiosennej, za­
wsze więcej wydają wełny;

2) że wełna zimą mniej rośnie niż latem i że dla tego, chcąc 
równćj długości strzydz wełny, wypada zimową wełnę zo­
stawić na owcach przez 7 a łatową przez 5 miesięcy, 
z pcwodu czego drugie pranie może nastąpić w miesiącu 
wrześniu;

3) że skopy powtórnie ostrzyżone wiele lepiej i prędzśj się 
tuczą.
Przy końcu swój relacyi pan Z. uprasza wszystkich rolni­

ków i właścicieli owczarni, aby raczyli u siebie robić próby 
i w innych prowincyach, żeby większa ilość różnych doświad­
czeń prędzćj doprowadziła ao pewnego i jednomyślnego re­
zultatu.

Słyszałem także, że jeden z obywateli naszych, właściciel 
renomowanej już od dawna i pięknój owczarni w W. Księstwie 
Poznańskiem zamierza u siebie zaprowadzić sztuczną pralnią 
wełny już strzyżonej, aby tym sposobem zapobiedz męczeniu 
ludzi i owiec przy praniu wiosennem, szczególnie w czasie desz­
czów i słoty.

Gdy wszakże zaproponowana owa druga strzyżka w mie­
siącu wrześniu również łatwo może natrafić na niepogodę i zimna,

przed komisarzem radzcą sądu powiatowego 
Gaeblerem W izbie terminowej wyznaczony 
został, na który wszyscy wierzyciele, którzy 
z pretensyami swemi w przeciągu wymienio-

olędrach Dąhrowieckich, 
olędrach Lachudskich,
Dąbrówce kościelnej i 
we” wsi Głęhoczku;

5. abluicyą pastwiska w Królewskim re­
wirze leśnym Zielonce;

6. abluicyą pastwiska leśnego w Królew­
skim boru Długo Goślińskim.

e) W powteclo pleszew skim;
7. regulacyą i nadanie własności posady 

karczemnej w Tumidaju,
8. regulacyą i nadanie własności 6 posad wykonania urzędu 

komorniczych w Tumidaju.
f) W powiecie szamotulskim:

9. obkopcowanie respective uregulowanie 
granic jezior na terytoryum ostroróg- 
skiem położonych i innych gruntów pań' 
skich.

g) W powiecie obodzlezkim:
seperacyą wspólnych gruntów w Ni 
kelskowie.

h) W powiecie wyrzyskim:
11. regulacyą posad chałupniczych w Trze 

ciewnicy,
12. abluicyą kolendy nauczycielowi przy 

szkole ewangelickićj we Wielkim Goś- 
cieszynie na leżącćj się.

Wszystkim zaś tym, którzy w sprawach 
tych udział mieć sądzą, zostawia do woh ■£ 
głoszenie się najpóźnićj w terminie 
na dzień 11 października rb. przed po­

łudniem o godz. 10
r lokalu jć| urzędowym wyznaczonym, u p. 

sekretarza Bernhardta, gdyż w razie nie- 
zgłoszenia się na sprawach tych, nawet cho-

nych dwóch terminów się zgłosili, się zapo- 
zywają. Kto się piśmiennie zgłosi, winien 
odpis podania i tegoż aneksów dołączyć.

Wierzyciel, niezamieszkający w naszym ob­
wodzie sądowym, winien przy zameldowaniu 
swój preten3yi obrać sobie pełnomocnika albo 
tu zamieszkałego albo pozamiejscowego do 

irzy naszym sądzie upo 
ważuionego i donieść o tern do akt.

Nie majscym tu znajomości przedstawiają 
się na pełnomocników radzca sprawiedliwo­
ści Tsohuschke i rzecznicy Pllet i Gutt- 
mann. [3S09J

Poznań, dnia 26 lipca 1866 r.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

Miejsce nośnia wakuje
w aptece

[3474]
Elsnera.

ZglL»3Z.CUia Di^ III* jpiiiutwu ,
ciażby pokrzywdzeni byli, co do siebie za- .g 
przestać muszą, i z żnduerai wybiegami prze-,"« 
ciwko nim nadal słuchani nie będą. o

i.

przeto być może, iż obadwa te prójekta dadzą się ż Sobą połą­
czyć, i dla ,tego suponuję, że nie od rzeczy może będzie, zwró­
cić uwagę naszych rolników na tę nową, nastąpić mogącą reformę 
w tej gaiężi przemysłu rolniczego.

Teodor Melcer.

— * Bydło. Berlin, 13 sierpnia. Bydła na rzeź spę­
dzono na targ dzisiejszy:

1621 sztuk bydła rogatego. W stosunku do tygodnia 
minionego było na targu około 300 sztuk więcój; sprzedaż szła 
leniwo, ponieważ wywóz bił ograniczony, a i potrzeba miejscowa 
i okolic* okazała się nie wielką; za gatunki wyborowe płacono 
17—18 ttił., za średnie 13—15 tal. , a poślednie 8—9 tal. za 100 
funt, wagi mięsa.

3036 sztuk świń. Dowóz ich był również o jakie 600 
sztuk większym niż w minionym tygodniu; ponieważ zaś nie było 
wywozu do Hamburga a kupcy z Saksonii na targ dzis;ejszy nie 
przybyli, przeto sprzedaż była nieożywiona; za najpiękniejsze 
gatunki płacono 16 tal., poślednie 12—13 tal. za 100 funt, wagi 
mięsa.

22,543 sztuki owiec. Na targu dzisiejszym największy te­
goroczny byl dowóz owiec, sprzedaż jednak nie tak była oży­
wiona jak w tygodniu minionym, ponieważ brakło wielu kup­
ców większych a nie zawierano kontraktów na wywóz, któ­
ryby się dowozowi równał; 50 funt, wagi mięsa najcięższego to­
waru płacono 8'/, tal. a 40 funt, 6-6'/, tal.

615 cieląt, których handel był ożywiony. Sprzedano 
wszystkie po cenach stósownych.

- * Mfjfca. Berlin, 17 sierpnia. Mąka pszenna nr 0 
4—4%, tal., nr 0 i 1 3%—4% tal., mąka rżana nr 1 3% 
—3’/, tal., nr 0 i 1 3—3%, tal. płac, za centn. bez akcyzy.

Poznań, 17 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4 tal. 20sgr. 
do 5 tal., mąka rżana nr O i 1 3 tal. 5 sgr. do 3 tal. 7 sgr. 6 
fen. płac, za cent, bez akcyzy.

Przybyli do Posilania dnia 18 sierpnia.
BAZAR. Kintzel z Król. Boisk., Zakrzewski z Osieka, Chłapow­

ski z Bonikowa.
HOTEL DU NORD. Skórzewski z Żerkowa, Kościelski z Smie- 

łowa, Żeroński z Brzozy, prób. Stefański z Cerekwicy.
STERNA HOTEL EUKOlEjSKI. Magnuszewicz z Gościna, Ja- 

cierowski z Margonina, Waligórski z Gostynia, Smierzchalski 
z Warszawy, Burzyński z Drezna.

POD CZARNYM ORŁEM. Urbanowski z Turostowa, Sawicki 
z W. Bybna.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Stefański z Brzezia, Seydel 
z Berlina.

TILSNERA HOTEL GARNI. Sóder z Bremy, Siegert i Rewald 
z Berlina

HssgsHBss®2SSEBE!H!SSEK»raEBE£s
gid dowc.©OHicsieBia 

Giełd» |i«ziiaóika, 1S sierpnia.
Pozn. nowe listy zast. 4% 89% pic. Bozn. listy rent. 89% 

płac. Pozn. 5% oblig. powiat. — pic. Banku, polsk. 71'/, płc. 
Zachodnio-pruskie 4% nowe listy zast. — tal. pł.

Żyto: na sierp. 42% pi., sierp.-wrzes. 42’/, żąd., % pł., 
wrzes.-paź. 42% żąd., na iesieó 42% żąd,, 42'/, pic., paźd.-list. 
żąd. i pł., list.-grud. 42 żąd., 41% tal. pł.

Okowita: (z beczką) na sierp. 133/4 płac., wrzes. 13% 
żąd. i pic., paźd. 13% żąd. i pł., listop 13’/, żąd. i płc., grud. 
13%, płc., styczeń 13G7 13% tal. żąd. i pł.

Błelda berlińska, 17 sierpnia.
Na dzisiejszej giełdzie objawiało się usposobienie nie tylko 

stałe lecz nawet ożywione, które w sposób odpowiedni manifesto­
wało się tak w obrocie jak i w kursach.

Dnia 10 sierpnia rb. umarł nagle były słu­
żący Józef Jasiński. Wzywa się wię.c naj­
bliższych sukcesorów jego o niezwłoczne 
zgłoszenie się do Psarskiego ped Śremem, 
celem odebrania będącej tu pozostałości.

[3810]_______ ____
Poszukuję ucznia porządnych rodziców

[38021 «S« KapałowiskI,
L Wielkie Garbary Nr. 16.

Une demoiselle étant à même d’enseigner 
aux enfants le français et l’allemand à fond, 
ce qui prouvent ses certificats, désire se pla­
cer pour le 1 Octobre dans une famille di­
stinguée au Grand-Duché de Posen. S’adresser 
à l’expédition du Dzień. Poznań, [3S13]

Osaba vTTrednim wieku, umiejąca kra- 
wiecczyznę, białe szycie i stroje, jako i za­
rządzić domem w razie potrzeby, zastąpić 
małoletnim matkę, życzy sobie objąć obo­
wiązki teraz. Bliższe wiad. udzieli p. Mar-

• - •’ ■ ------ Butelska ul. 18.
[3791]

ciu’jenike, metr muzyki.

__niżćj cciiy aafeupna.

Ważne dla nanów!
Wielki wybór gotowych ubiorów dla mężczyzn na

1O%

jesień i zimę. • ,
Robione zaś są te ubiory wedle najnowszych paryzkich i warszawskich

kr°j6WBSarynapkidczVRCp»le<o*y z mafejyi jesiennych lub zimowych od 
7 tal. począwszy, poleca maęaTjn ubiorów <l!a mężczyzn

Księgarnia Ludwika Merzbaeha 
otrzymała i poleca następujące nowości: 
Polike, w 1863 roku 1 tal 
Bolesławlta, Żyd 3 tomy 4 tal. 15 sgr. 
Bcleslawlta, na wschodzie 1 tal. 10 sgr. 
Wllkońsba, cierniowa gałązka.
Tytan. Arion z Koryatu przez Alkira, 15 sgr. 
Staohnrsbl, Przed laty. Powieść ukraiń­

ska, 20 sgr.
Henryk Schmidt, dzieje polski w 18 i 19 

wieku. Tom. I. Cena za 3 tom. 4 tal. 
Goethe, powinowactwo z wyboru. Romans

2 tomy 1 tal. 5 sgr.____________ _
Obwieszczanie.

Taksator banku Adolf Lichtenstein w 
Poznaniu został zobowiązany definitywnym 
zarządzcą massy konkursowej traktyeraika 
Karola Velkmana. [3824J

Poznań, dnia 6 sierpnia 1866.
Królewski Sąd powiatowy

Wydział dla spraw cy w i 1 n y c h.

2.

Obm ieBzczesii«'.
Dla wypośrodkowania niewiadomych inte­

resentów i ustanowienia legitymacyi, podaje 
podpisana komisy a jeneralna niniejszem do 
powszechnój wiadomości następnie wymie­
nione spr,.wy;

a) w powiecie ¡niędzychodzklm:
1. abluicyą praw pastwiska gminom:

Drzewcom,
Starej Marynie,
Nowej Marynie,
Sowićjgórze i 
w Kaplińskiój Pile,

w Królewskiem Nadleśniczostwie Mię.' 
dzychodzie służących.

b) W powiecie Kość ańsklm:
2. seperacyą w Nowój wsi.

c) W powiecie krobsklm:
3. seperacyą lak Samickich w Punicu.

d) W powiecie obornickim:
4. okupienie ciężarów realnych na koloniach 

Lipie i Bagnie, posiedzicieli miejsc na

Podając zarazem 
sprawę tyczącą się okupienia praw i obo­
wiązków posady kowalskiej Wilhelma 
Schulca w Lagowicach, powiatu między­
rzeckiego, w której posiedziciel nierucho 
mości pod No. 35 tamże 400 tal. kapitału 
na wynagrodzenie siebie dostaje, — co do 
dziesięciny pod rubryką II No. 2 dla ko­
ścielnego w Lagowicach zapisanej, coro­
cznie na śty Marcin w ilości 4 mac żyta 
i 1 dobrego grosza w gotówce oddawać 
się mającej; . ,,
Sprawę tyczącą się użycia kapitałów ablti- 
icyjnych nieruchomości pod No. 44 w Ro­
kitnie, powiatu międzycliodzkiego, której 
posiedziciel tejże nieruchomości 

„17 tal. 26 sgr. 4 fen." 
kapitału abluicyjnego dostaje; co do sumy 
pod rubryką III No. 4 dla Fiorentyny Ju 
ljanny zamężnój Gommert zaintabulowanćj, 

wynoszącej 40 tal.,
stósownie do § 111 ustawy abluicyjnój 
dnia 2 marca 1850 r. do wiadomości, wzy- 
waią się niniejszem teraźniejsi właściciele 
powyższych należytości hypotecznych, aby 
się z pretensyami swemi wedie § 461 i 
następ, tytułu 20 części I Powszechnego 
prawa krajowego najpóźniój w powyżćj 
wyznaczonym terminie u podpisanój wła­
dzy zgłosili, w przeciwnym bowiem razie 
ich prawo hipoteczne do okupionych upra­
wnień realnych i stypulowanych za nie 
kapitałów abluicyjnych zgaśnie.
Poznań, dnia 11 sierpnia 1866.
Królewska Komisja Jeneralna dla

prow lnoyi FozPansk^J-
W konkursie do ma-ątku kupca i toczka- 

rza Izjdera Jabłońskiego w Poznaniu za 
mieszkałego, do zgłoszenia się z pretensyami 
wierzycieli konkursowych jeszcze drugi ter­
min aż do dnia 18 sierpnia rb. łącznie usta­
nowionym został.

Wzywają się dla tego wierzyciele, którzy 
pretensye swe jeszcze nie zameldowali bez 
względu na to, czy o takowe się proces to­
czy lub nie, aby z takowemi ze żądanóm dla 
nich prawem pierwszeństwa aż do rzeczonego 
dnia u nas się zgłosili albo piśmiennie alh< 
protokularnie.

Termin do rozpoznawania wszystkich v 
czasie od dnia 13 lipca aż do upływu dru 
ciego terminu zameldowanych pretensyi na
dzień 27 sierpnia 1866 przed polndnlem 

o godzinie 9

A. Gohna, Rynek 64 
Nachod.

goralii llliter, 
,t<> wirtkich 
ości ¿oiąiikst

nifrcgulnrnościach organów trawienia (Uyaryi itd.) dotąd clio-

,pmaon., ... a. ..«.i. * 
fabrykacją tego likieru na wielką skalę i do oddania tego fabrykatu do dyspozyeyi

tieszymy’się, że możemy niniejszem donieść, iż ofiara nasza została nie­
zwłocznie przyjętą a.9. IŁ. Wy*. Następca troma
polecił najłaskawiej, aby napój ten ożywczy nosił nazwę
pierwszej świetnćj bitwy pod Jego rozkazami:

butelki

Wachod.
Sprzedajcmy więc od dnia dzisiejszego likier ten
w oryginalnych butelkach po
ki te są'opatrzone naszem godłem 1 stemplem,

przypadkach cholery
polecić także likier nasz jako skutecznie w tćj chorobie działający,
leconym firmom, któreby likier nasz na skład

Seidel et Comp. Rynek 27.

pozwalamy sobie polecić
Dobrze poleconym firmom, 

pewnlamy dobry rabat
Wrocław, w lipcu 1866

12 sgr. 6 fen.
a przy pojawiających się

Konserw Mory uin muzyczne

Walory pruskie: Dobrow. poż. państwa (4% %) 96% 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102% pł. Obi. pstwa (3%) 84 pł. p 
pstwa prem. z r. 1855 (3%%) ¡22% pł.

List, aast.i Zach.-prus. (3%%) 78’/, żąd., dto (4%) 86'/, j, 
dto (4%%) — płc., Bozn. nowe (4%) 89% płc., Listy rent.; 2 
(4%) 89% płc. Prusk. (4%) 91 płc.

Walery aagraalozne: Austr.-metal. (5 %) 45’/» pł-, Po-; 
naród. (5%) 50'/, płc., Losy z roku 1854 (4%) 54 płc., % 
kred, z r. 1858 60 pic., Losy z r. 1860 (5%) 5S% pł., % 
ż r. 1864 (5%) 34% pł., Boż. w sr. z roku 1864 (5%) 56 pj. 
— Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) S2% pł., Eos.-polsk. 0 
skarb. (4%) 33 płac., Polskie eertif., Lit. A. po 300 zip. (j, 
S7% pł., dto cząstki po 50Ó złp. (4 %) 87 płac., Polskie 
zast. 3 em. w rs. (4%) 59% pł. — Włoska pożyczka (.5%) 53 
płac. — Amer. pożyć. (6%) 72% pł. — Akeye kol. żel.: 
min. 151 płac., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 76 płac., Austr.-franc. 
płac., Warsz.-wied. (5%) 58% pł. — Banki lid.: Austr. cred, m 
(5%) 55% pł., Pozn. prow. (4%) 100 iąd., Szląs. stów, bas 
(4%) 111 żąd., — Certyf. hipot. Hubnera (4% %) 101% p), 
Hansem. (4%%) 95 żąd., Henckel (4'/,%) 97 płc., Obi. hip. s 
stów. bank. (4%%1 100% żąd., Meining. (4%%ł — żąd.

Knrs gotówki 1 pap. pień.: Frdr. pruski 114’/, pł., j 
110’/s płac., suwereny 6. 24 płac., nap. 5. 11% pł., pólitup 
5. 16 płac., doli. 1. 11% płc., Zagr. bankn. 99% płc., ¿.n, 
banknoty 79% płac., Ros. banknoty 73 płac. — Dyskonta Si 
kowa 5.

Giełda wrocławska, 17 sierpnia.
Żyto: 2000 funt, na sierp. 42% żąd., sierp.-wrzes. 4S 

żąd., wrzes.-paźd. 42%—% płac, i żąd., paźd.-listop. 42% 
list.-grud. 42 płc., gru.-sty. 42% płac., kwieć.-maj 42% tal. ( 
Pszenica: na sierp. 59 tal. pł. Jęczmień: na sierp. 40 i 
żąd. Owies: wyp. 1000 cent, na sierp. 38% tal. żąd. Rze 
na sierp. 96 tal. żąd. Olej rzepiowy: wyp. 100 cent., w mi 
scu 12 tal. żąd., na sierp. 11% żąd., 11% płc., sier.-wrzes. L 
żąd., wrzes-paźd. 11%, żąd, 11%, płc., paź-list. 11%,—% p 
list-grud. 11*/» żąd., grud-sty. 11% żąd, kwiec.-maj 12 tal.
Okowita: w miejscu 14% żąd., 14' 
wrzes. 14, wrzes.-paźd. 13'%,—14 
—'%, tal. płc.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

206
188

i sie

Na targu:

paźd.-list. i list.-grud. 1

piękna śred. poślee
sgr. sgr. sgr.

80- 85 75 66-70
77-82 75 66—70
55—56 54 52-53
44—46 43 40—42
30-31 29 26-28
02—-65 57 52—54
? za 150 funt. brutto.178 170

Okowita kartoflana: 1ÓÓ kwart po 80% Trall. li
tal. pł.

Giłelda szczecińska, 17 sierpnia. 
Pszenica: w miejscu 85 funt, żółta 66—72'/, tal. pl 

83—85 funt, żółta na sierp. 71%, wrzes.-paźd. 70’/,, paźd./ 
69’/, pic., na wiosnę 69 żąd., 68% tal. płac. Żyto: 2000 li 
w miejscu 45—46'/, tal. płc., piękne 47 tal. pł., na sierp., sł( 
wrzes. i wrze.-paźd. 46, paźd.-list. 45łz4 pł., list.-grud. 45% 
na wiosnę 46 tal. pł. Jęczmień: w miejscu 70 funt, z łęgu 
Odrą 40%—417, tal. pł., nowy szląskl 4'—42% tal. pł. Owi 
w miejscu 50 funt. 24'/,—25 tal. płac. Groch: w miejscu m 
do gotowania 54 tal. pł. Olej rzepiowy: w miejsca bez bej 
12% tal. płac., 12% tal. żąd., na aieip. 12% żąd., wrzes.-p; 
12'/,, żąd, 12 piać., paźd.-list. 12%, żąd., list.-grud. 12 tal. 
Okowita: w miejscu bez beczki 14% tal. płac., na sierp -wt 
i wrzes.-paźd. 14%, — % płac, i żąd., paźd.-list. 14 tal. żąd 
wiosnę 14% tal. pł. i żąd.

®i®łda waeszawskw, 16 sierpnia.
Listy zastaw. 100 rubl. 84% pł. — Oblig. skarb, (rs. 

84 plac. — Akcye kolei żel. warsz.-wied. — płac. — Ał 
kolei żel. warsz.-bydg. 65'', pł.— Nowa poż. ros z r. 1864 pi 
5 °/0) 110 żąd., — Listy likw. (4%) 661, pł., 67'/, żąd.

Snhj.kt, w handlu win i korzeni wydo­
skonalony, posiadający język polski i nie­
miecki, poszukuje miejsca od 1 października 
rb. Oferty uprasza się pod lit. T. S. 40 
poste rest. Kościan. i 3775]

Pisarz gospodarczy, z dobremi zaświad­
czeniami znajdzie zaraz miejsce. Bliższa 
wiadom. pod lit A. Z. poste restante Ja­
nowiec^ [3800]

Dom. Ooląż ®. Skalmierzycami potrze­
buje zdatnego pisarza gos; odarczego. 
___________________[3839]_____________

Kucharka mogąca zastąpić kucharza znaj­
dzie miejsce w Swiątkowle pod Janow­
cem. |3834]

Robotnik, który ze 3tarannem opakowa­
niem przedmiotów, wchodzących w zakres 
magazynu mebli, zwierciadeł i wyrobów 
wyściełanych dobrze jest obeznany, może 
znaleść zaraz lub od 1 września rb. zatru­
dnienie. g Hebanowski,

[3796] przy placu Wilhelmowskim 12.
W księgarni J. K. Żupańskłeso 

wyszła i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach:

Wenecya w przededniu
98©© r o fi u

przez H Feldmanowskiego.
Cena 10 sgr. [3841]

Ponieważ dochodzą mnie wieści jakobym 
zaprzestał meso zawodu malarskiego, donoszę 
iż równie jak elaiiiiSej poilejiiną|ę 
się wszelkich robót kościelnych jako to: 
Obrazów ołtarzowych, na chorągwie, ścien­
nych (al fresco) itp. [38/3]

Poznań, w sierpniu 1866.
Władysław Simon,

Ślósarska ul. No. 5.

Wina węgierskie
z ostatnich lat, jako: fil, 62, 63 i 65 r. na 
beczkach, oraz starsze na butelkach i gą- 
siorkach poleca w znacznym doborze i po 
umiarkowanych cenach handel wina
Antoniego SPfitznera,

[3822] przy Starym Rynku.
Fortepian, jeszcze dobry, jest bardzo 

tanio do nabycia. Dowiedzieć się można u 
Kasztelana ul. Fryderykowska 31. |3832]

Świece steary nowe przy zakupnie 
ló paczek po 8% sgr. i świece para­
finowe przy zakupnie 10 paczek po 4% 
sgr. poleca Izydor JEBiigrh, 
[3829] Plac Sapieżyński No. 2.

Brzytwy
i rzemienie da ostrzenia

poleca w najlepszym gatunku [3S37]'
C. Preiss, Wrocławska ul. 2

w BSerlinie, FrydeeykoiKska ulica Xr.
Nowy kurs 4 października. 1) Teorya, kontrapunkt, kompozycya, gra z partytury, 

dyrygowanie, dzieje muzyki: Fryderyk Reel, członek król. BrTseH
sueco, Stern. 2j Fortepian: gra solo, ensemble i z not: Ludwik z ¿ruhs.el'i
Elirlich, Brlssler, Golde, Nenpert, Radeohe, Schwartzer, Jean Vogt. #) iŚpiew 
solowy i chóralny: panna Jenny Meyer, Rudolf Otto, ątern. 4) Wykłady de 
klata, i dramat.: król, nadworny artysta uramatyczny Bernttnl; u) Język włoski, dr. 
Vallone. 6) Organy: Sohwantzer. 7) Skrzypce: król, muzyk nadworny de Ahn». 
8) Wiolonczela: Hoffmann. 9) Klasa do specyalnego wykształcenia naucycieli i nauczy- 
cielek gry na fortepianie i śpiewu: Ehrlich, Stern. 10) Orkiestra: de Ahna, S . 
Programów dostać można we wszystkich księgarniach i handlach muzykahow i u podpi­
sanego gratis. Uczennice znajdą w zakładzie pensyą wszystkim wymagan om od­
powiednią. Juliusz Stern, .

króL profesor i dyrektor muzyki.

Uwiadomiam niniejszem, że w Gosi 
nBss zamieszkuję.

A. SSojgcuer
[3814]_______ kowal 1'klasy.

Conrada nlnEiione
piwo ze słodu pszeunegi

zalecane przez znakomitości lekarskie i 
znane jak najtreściwsze ze wszystkich 
skoków słodowych % butelki po 3 sgr.1 
butelek za talara z butelkami poleca

Szgtior RuseJi,
[3830] przy Placu Sapieżyńskim No!

BjScp/Ji herb

nabyć można u
«9.

[3S3S] Hôtel du Nord w Poznaniu.
Prawüziwy mięsny 1
Siiga w naczyniach po 15 sgr. poi 
[3572] apteka Elsnera,

Licytacja.
W poniedziałek dnia 20 bm. i dni 

pne sprzedawać będę publicznie na ruch 
zamiejscowy przy Rynku ur. 89 mat! 
na surduty 1 spodnie, towary galanti 
ne, kilka kist dobrego czerwonego 
itd., a w poniedziałek o 11 godzinie pi 
francuzki Loiig-Shaa l i rozmaite prze 
ty ze złota i srebra.

SlaoheśiMCii
[3828] Kr/1. komisarz aukcyjj

Fasy z Saneli zdrowia
zalecone przez lekarzy jako najśkuteci 
szv środeo gury.sii ił»' cholerze poi

M. J. Kami«r '
Skład płóeieit i hieitzu

[3836] Plac Wilhelmowski 12.
MietSaśaiic

płaty choleryczne
zawsze w znacz; ym zapasie w składzie 
ira wyrobó* z miedzi i mosiądzu Gar
Wielkie Ko. 10. ' [3'

J. Krysiewicz
Grobla Nr. 4 są po łeszkania, spl< 

remizy i stajnie do wynajęcia. i '
W kamienicy przy ul. Sw. Marcin 

( bok placu Mickiewicza jest pomieszl 
pańskie oraz małe na III piętrze d 
Michała rb. do wynajęcia. Bliższą wit 
udzieli Dr. Matecki. [3765]

Róg Rynku i Wrocł. ul. Nr. 60 jes
ły krnisa zaraz do wynajęcia, a 3 f 
Z ku hnią na I piętrze od św. Michał

[3S20J t

Fluid rcstitncyjny
weterynarza-hydropaty K. Simon» w 
Hirschstetten pod Wiedniem, utrzymujący 
konie przy siłach i leczący Je niechybnie 
w różnych przypadłościach według inseratu 
w Dz. Pozn. No. 123 ma w depozyciei sprze- 
daje po cenach wiedeńskich wraz z przepisem

% paki 6 fi. na 24 fi. rozczynu za 3 tal. 
% „ 6 „ 12 ,, „ „2 tal.

ffll. ,B. U^wientki,
[3835] Skład płócien 1 bielizny,

' ’ iv’'‘....................No. 12.przy ulicy Wilhelmowskiéj

Na Grobli nr. 31 i 32
jest kilka małych i większych pomłesl 
jako też stajnie i remizy od sw. Mi< 
do wynajęcia. [3761,
Sł<jrfl ronrlu ' kamienie do brulOLuIC ŁGgiy sprzed plac Wilbel' 
___________________ [3817]________,

300 mórg ziemi
wraz z calorccznćni żniwcin i

jest zaraz do wydzierżawienia na 3 a 
lat. Gdzie i pod jakiemi warunkami] 
wiedz;eć się można w eksp. Dzienn. jj.

Dom Posadowo pod Lwówkiem n” 
liDą białą pszemicę do 
sprzedaż, szeiei ptl 3 tal.____[%

Dom. Witoslaw pod N» 
ir.a 200 sztuk macior 7 
wu i 200 sztuk skop®] 
sprzedaż.
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